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N a jw y ż sz y  c z a s  z d ją ć  r ę k a w ic z k i!
N ie m c y i B o lsz e w ic y id ą r ę k a w r ę k ę p r z e c iw  P o lsc e n ie ty lk o  n a  te r e n ie m ię d z y n a r o d o w y m , a le i w  g r a n ic a c h YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

n a sz e g o P a ń stw a . —  K ie d y n a W sc h o d z ie b a n d y b o lsz e w ick ie n a p a d a ją  n a  n a sz e r u b ie r z e , u  n a s N ie m c y sy ste m a ­

ty c z n ie p r z y g o to w u ją  s ię d o ta k ic h  sa m y c h a k tó w  sa b o ta ż u . —  P r a sa n ie m ie c k a c ią g le u d a je b a r a n k ó w  i n ie  w id z i 

te j w r o g ie j n a m  r o b o ty .

G RU D ZIĄ D Z, 19. 10. (K oresp.j n y m  n a c a ły św ia t z m y słe m  I dżin kilka dać w iadom ości tak  
\ n T n -in iło n r in c m  i mniA ink i miftispnwpmu snn.w ł.)

(K -ki) W czoraj doniósł nasz  

korespondent grudziądzki o do- 

konanem w ykryciu m a g a z y ­

n u m a te rja łó w  w y b u c h o w y c h  i  

a m u n ic ji w śró d N ie m có w -h a k a

i m iejscowem u spo- 

o przedsięw ziętej 

m uszą, być dobrze obm yślanej  akcji. Zainteresow any spraw ą  

aby w danym m om encie akcja 1 postanowiłem czekać w pocze- 

została u n ie sz k o d liw io n a w  z a ­

r o d k u a te m sa m em  sk u te c zn ie

o r g a n iz a c y jn y m . m nie, jak

D latego uderzenia naszej polic i łeczeństw u

ty s tó w  biórących udział w ży­

ciu politycznem .

D ziś otrzym aliśm y dalsze  

szczegóły tej niebyw ałej i w ro­

giej Państw u polskiem u dzia­

łalności hakatystycznej na P o ­

m o r z u , a nadto zasięgnęliśm y  

źródłow ych inform acyj w O krę­

gow ym U rzędzie Pcdicji Pol  it. 

W  św ietle faktów  sprawa przed  

staw ia się następująco:

W  czasie toczącego się choj­

nickiego procesu przeciwko  

„ D e u tsch tu m sb u n d (o w i< (, okaza  

ło się, że N iem cy prow adzą 

sy ste m a ty cz n ą i p o d z ie m n ą  p r a  

c ę nad zorganizowaniem sw ego 

społeczeństw a w kadry, które 

każdej chw ili stosow nej dla 

N iem iec, m ogą stanąć gotow e i 

stw orzyć p o w a ż n e n ie b ez p ie ­

c z eń stw o d la P a ń stw a p o lsk ie ­

g o , n a  n a sz y c h  z iem ia c h  o d e b r a  

n y c h z a c h ła n n y m  T e u to n o m .

Praca ta prow adzona z iście  

niem iecką system atycznością, 

nie była na razie bogata w efe­

kty tylko z tego w zględu, ż e  

n ie le ża ło  to w In te r e s ie N ie ­

m ie c .

Jednakow oż w skrytkach pi­

w n ic , sy ste m a ty c z n ie g r o m a ­

d z ili N ie m c y

m a ter ja ły w y b u c h o w e  

b r o ń i a m u n ic ję  

aby każdej chw ili, na każde  

w ezw anie, m ożna je było użyć 

p r z ec iw k o n a sze m u P a ń stw u .  

Ciężką i żm udną pracę, m a na­

sza policja polityczna, z ta jn ą  

i p o d z ie m n ą d z ia ła ln o śc ią N ie ­

m ie c . O  ile na w schodzie prze­

ciw nik stoi niżej pod w zględem  

ideow ym , kulturalnym i orga­

nizacyjnym  —  o tyle na terenie 

dzielnic zachodnich, m łode ka­

dry naszej polic. m ają przed so­

b ą p r ze c iw n ik a w y so c e in te li­

g e n tn e g o , o d u ż y m p o z io m ie  

k u ltu r y  i p r a c u ją c e g o z e z n a -

sp a r a liż o w a n a .

O d dłuższego czasu, z dużym  

nakładem  pracy  i środków , trw a 

ły w yw iady  i obserw acje, prow a  

dzone pod sprężystem  kierow ni­

ctw em aspiranta K a u sa , k ie r o ­

w n ik a p o lic . p o lit . w  G rudzią­

dzu. W reszcie w ładze policyjne, 

zebrały tyle m aterjału, że nie  

ulegało w ątpliw ości iż znana  

loża m asońska

„ G u tte m p ler lo g e “

w  G rudziądzu —  która w ysuwa  

w sw oich program ach piękne 

hasła... antyalkoholiczne (!) —  

jest niczem  innem

ja k ta jn ą o r g a n iza c ją  

n ie m iec k ą  t . z w . „ W e h r lo g e "  

a członkow ie tej loży, przygo­

tow ują się do działalności

sa b o ta ż o w ej i d y w e r sy jn e j  

p r z ec iw k o P a ń stw u  P o lsk ie m u .

K iedy aspirant K aus, zebrał 

już dostateczny m aterjał, w oje­

w ódzkie w ładze bezpieczeństw a  

z a d ec y d o w a ły lik w id a c ję w sp o ­

m n ia n ej lo ż y ,

W  dniu w czorajszym  przybył 

do G rudziądza N aczelnik O krę­

gow ej Policji Polit., nadkom i­

sarz Lissow ski, w raz z całym  

sztabem kom isarzy i agentów , 

pod którego też ogólnem kie­

row nictw em rozpoczęła się 

akcja likw idacji bojów ki nie­

m ieckiej.

Sam akt likw idacji, opisuje  

nasz korespondent w ten spo­

sób:

Zobaczyw szy  od rana na ulicy  

liczne patrole policji i w zm o­

cnione posterunki, udałem się 

do biura policji, gdzie rów nież 

zauważyłem ruch niecodzien­

ny. U dałem  się w ięc do aspi­

ranta K ausa z prośbą o infor­

m acje, lecz tenże skierow ał 

m nie do nadkom . Lissowskiego. 

Ten odm ów ił na razie infor­

m acyj, obiecując jedynie za go­

■kalni, gdzie też byłem św iad­

kiem  prow adzonej akcji. Po go-

dzinie pierw szej — nadkom i­

sarz Lissow ski udzielił m i bliż­

szych inform acyj.

O d sam ego ranka w biurach  

policji zawrzała gorączkow a  

praca. Zaroiło się od granato ­

w ych m udurów i szarych cy­

w ilnych ubrań agentów służby  

śledczej.

O statnie przychodzą m eldun  

ki —  ostatnie padają rozkazy.

Za chw ilę z biur policji w ysy­

pują się oddziałki policyjne 

zdążające na m iejsce rew izji. 

O koło południa pow racają  

pierw sze oddziały z dodatnim i 

rezultatam i rew izji. Biura po­

licyjne zostają form alnie za­

sypane

c a ły m i s to sa m i  

a k tó w , b r o sz u r i o d e z w

w śród których odrazu m ożna 

dojrzeć sporą ilość druków (

tr eśc i a n ty p a ń stw o w e j.

Z lokalu „ G u tte m p le r lo g e“ przy  

niesiono b la sza n e o d z n a k i m a ­

so ń sk ie ukryw ane przez człon­

ków na piersiach —  prócz tego  

cały szereg w stążek o barw ach  

p r u sk ich i m alutkie portrety  

z p o d o b iz n ą c e sa r z a W ilh e lm a  

i je g o r o d zin y .

U osób pryw atnych, znalezio ­

no cały szereg ciekaw ych rze­

czy, które ze w zględu na to, że 

w kraczają w  dziedzinę

sz p ie g o stw a ,

w ładze nie chcą ujaw nić! N aj­

ciekaw sze jest to, —  ż e n ie m a l 

u w sz y stk ic h z n a le z io n o le g ity ­

m a c je  D tb .“

i p o k w ito w a n ia n a  

u isz cz o n e w k ła d k i c z ło n ­

k o w sk ie d o b iu r p o se lsk ic h

i se n a to r sk ic h .

(Co to za „biura poselskie’* 
pobierające w kładki? Czy to nie  
„D tb.“ —  pod płaszczykiem  nie­
tykalności poselskiej? Przyp  
Redakcji.)

O godz. 1-ej odzyw a się tele­
fon. To aspirant K aus składa 
raport, że u niejakiego V o ssa  
przy ul. Toruńskiej 

z a tr u d n io n e g o  w  „ b iu rz e "  
se jm o w e m  p o s ła  D a c z k i 

a zajm ującego się specjalnie  
agitacją w śród N iem ców tutej­
szych, znaleziono w piw nicy, 
p o d  tr ze m a  w a g o n a m i k o k su  

k ilk a n a śc ie k lg . m a ­

te rja łu w y b u ch o w e g o  
w  p u sz k a c h , k ilk a n a ­

śc ie m e tró w lo n tu i  
k ilk a se t n a b o i k a r a ­

b in o w y c h .

Ruch zaw rzał w biurach po­
licyjnych, a za chw ilę w nieśli 
agenci dużą pakę — w  której 
znajdowały się w łaśnie 

m o r d e r c z e n a r zę d z ia  
c e lo w e j ir y d e n ty n ie m ie c k ie j . 

W dalszym ciągu pow racały  
now e oddziały policji z rezulta­
tam i sw ej pracy. Cała uw aga 
O rganów śledczych zespoliła się 
około m a te rja łó w w y b u ch o ­

w y c h , k tó r e m a ją b y ć  
b a r d z o  s iln e .

Z ciekaw szych rezultatów re­
w izji —  było znalezienie u nie­
jakiego W e issa przy Starym  
Rynku  

n ie m ie c k ie g o g o łę b ia  
p o c z to w e g o z n ie m ie ­

c k ą p ie c zą tk ą w o jsk o w ą  
i próżnej klatki, z czego  w ynika  
że jeden gołąb ju ż b y l w y p u sz ­

czony a drugi czekał kolei od­
lotu.

Jak się w asz korespondent 
dow iaduje — ogółem  areszto 1- 
w ano kilkanaście osób. Z naj­
bardziej obciążonych są: W e iss ,  
K o r k i S z y m a ń sk i. V o ssa nie- 
zdołano aresztow ać, gdyż był 
na zebraniu organizacyjnem  
w Chełm nie. Jak się dziś w 0- 
kręgoiw ej Policji polit. dow ia­
dujem y został jednak już i V o ss  
a r e szto w a n y .

Spraw a ta przybiera sen z a -  
c y jn e w p r o st r o z m ia r y W  d a l­

szym ciągu kierują nią nadko ­
m isarz Lissow ski i asp. K aus 
O dalszych szczegółach nie o- 
m ieszkam donieść.

O statnia akcja grudziądzka  
ośw ietla jasno działalność tu ­
tejszego n ie m ie c k ie g o sp o łe ­

c z e ń stw a .

I kiedy prasa niem iecka w yle 
w a łzy krokodyle nad niew in­
nością Scherfa i tow . w proce­
sie chojnickim , kiedy ciągle sły  
szym y o ,J o ja ln e m “ sp ó lż y c iu  
o b y w a te li n ie m ie c k ic h , to z dru  
giej strony —  jakże dziw nie w y  
glądać m usi ta p o d z iem n a  p r a ­

c a , m oże tych sam ych, którzy  
w im ieniu sw ojem i reszty po­
zostałych tu N iem ców

z a p e w n ia ją n a s o sw o je j  
lo ja ln o śc i

A jeżeli jeszcze przyjrzym y się  
przez pryzm at innego odłam u  
prasy niem ieckiej, która głośno  
naw ołuje naród i społeczeństw o  
niem ieckie okrzykiem :

„ P r ec z z k o r y ta rz e m  p o lsk im "  

„ W a s d e u tsc h w a r , m u ss  
w ie d er d e u tsc h w e rd e n "

i strasznie ubolew a nad pol- 
skiem „podłem traktow aniem  
m niejszości niem ieckiej** („El- 
binger Ztg:“ w Elblągu.) to  
jasnem jest dla nas, d o c z eg o  
i w  ja k ie j c h w ili m a służyć  
m a ter ja ł w y b u c h o w y , a m u n i­

c ja , g o łę b ie p o c z to w e  i t .d .

W  tym łańcuchu know ań i 
spisków niem ieckich „ lo ja l­

n y c h " o b y w a te li, w ybitniej za­
rysow uje się jedno z ogniw , a  
m ianow icie, a ta k jaki prasa 
niem iecka przypuszcza na na­
szą propagandę b u d o w y  w ła sn ej  
f lo ty p o w ie trz n ej. O to na treść  
naszych odezw ogłaszanych 
w „U rzędow ym O rędow niku** 
co pisze prasa niem iecka:

„W  chw ili kiedy Zeppelin  
niem iecki składa całem u św ia 
tu dow ód o w ielkości i poko­
jow ym  (??) charakterze pracy  
niem ieckiej, ukazują się 
w Polsce, w „O rędow niku U - 
rzędow ym ** odezw y propagan 
dow e podpisane przez byłego  
w ojew odę, których w zoru za­
pew ne darem nie by trzeba 
szukać w prasie w szystkich  
narodów kulturalnych.— N ikt 
nie będzie oczekiw ał odpow ie

dzi na te plugaw e zaczepki 
skierow ane przeciw narodow i 

niem ieckiem u. Tego rodzaju  
skażona fantazja, która całej 
propagandzie nakłada stem ­
pel kłam stw a, nas nie doty­
czy. D o tych zaś w śród nas, 
którym  w ściekłość ściska gar 
dło, odzyw am y się: m iejcie li­
tość nad tym obłędem  i prze 
chodźcie nad nim w m ilcze- 
niu“ .

A czy dziw nie nie w ygląda 
usilne propagow anie lotu Zcppe 
lina do A m eryki — w  którem  
z każdego w iersza przebija się 
zapew nienie

p o k o jo w y c h  te n d e n c y !

te g o  lo tu

czyli do n ie z n isz c ze n ia Z a k ła ­

d ó w  Z e p p e lin a w  F r ied r ich sh a ­

fe n ? A  jak w yglądają w  św ie ­

t le r z ec z y w isto śc i te „ p o k o jo ­

w e " z a p e w n ie n ia  n ie m iec k ie —  
tego niezbitym dow odem w czo­
rajsza

p o d z ie m n a d z ia ła ln o ść n a  
te r e n ie G r u d z ią d z a .

Zapytujemy  w ięc —  czy w szy­
stkie rządy państw, zasiadające 
w Lidze narodów i debatujące 
nad ogólnem  rozbrojeniem i po- 
kojow em w spółżyciem

d y n a m it, a m u n ic ję  
i in n e śa r o d k i w y b u c h o w e

przechow yw ane skrzętnie w  pod  
ziem iach przez

ta jn e  z w ią zk i n ie m ie c k ic h  
w ic h rz y c ie li św ia to w e g o  p o ­

k o ju

uznają za akcję zm ierzającą d o  
p o k o jo w y c h d ą ż e ń i n ie n a r u ­

sz a ln o śc i te r y  to r  ja ln ej P a ń stw a  
p o lsk ie g o ? Czy Rząd polski w o  
bec grudziądzkich zdemaskow a 
nych konspiracyj, g o d z ą cy c h  
w  c a ło ść n a sz ej n ie p o d le g ło śc i,  
n ie p o w in ien so b ie i św ia tu  
z c a łą s ta n o w c zo śc ią p o w ie ­

d z ie ć , ż e n a jw y ższ y  c za s

z d ją ć  ju ż  r ę k a w ic z k i!!

■K USI

Minister SlliorsM (o Paryżu.
PA RY Ż, 19. 10. (PA T)

W dniu w czorajszym p. m in. 
Sikorski konferow ał w godzi­
nach rannych ze szefem sztabu  
generalnego gen. D ebeney, któ­
ry onegdaj w rócił z urlopu. N a­
stępnie z m inistrem  w ojny gen.

N olletem , puczem w ziął udział 
w śniadaniu, w ydanem na jego  
cześć przez m arszałka Focha. 
Po poł. m in. Sikorski obecny  
był na pogrzebie A natola Fran ­
ce ‘a w charakterze przedstaw i­
ciela rządu polskiego.

Ł a d n e s to su n k i!

W A RSZA W A , 19. 10. (PA T)
W ieczorem  i w  nocy z 17 na 18  

bm . zdarzyły się dw a w ypadki 
napaści na członków i urzędni­
ków przedstaw icielstw polskich  
w  Rosji. O fiarą jednej z nich na  
dw orcu m oskiew skim  w Lenin­
gradzie byli pierw szy sekretarz 
poselstw a, p. A dam  Czarnow ski 
i członek kom isji specjalnej p. 
dr. M arjan M orolow ski, ofiara­
m i drugiej urzędnicy pp. A lbin  
H urko-Rom ejko i Jan Piotro­
w icz. N ikt z napadniętych na  
szczęście pow ażnie nie ucier­
piał. Pp. Czarnowski i M orelow  
ski przyjechali w południe dn. 
18 bm . N atychm iast potem zgło  
s ił s ię d o  p o se ls tw a k ie r o w n ik

w ydziału polsko-bałtyckiego  
w kom isariacie ludow ym dla
spraw zagr. Stein i w im ieniu  
rządu zw iązkow ego  w yraził ubo  
lew anie z pow odu w ypadków , 
które m iały m iejsce. O godz. 6. 
po poł. charge d ‘affaires p. W y­
szyński złożył osobiście członka  
w i kolegjum sekretariatu ludo­
w ego spraw , zagr. K oppow i ncP- 
tę z kategorycznem protestem  i 
zaw iadom ił, iż odpow iedni ra­
port został przesłany rządow i 
polskiem u. Przyjąw szy notę p. 
K opp w im ieniu rządu zw iązko  
w ego w yraził ubolew anie i za­
pew nił, że zajścia są przedm io­
tem gruntow nego dochodzenia.

Miki ttń i item
W A RSZA W A , 19. 10. (PA T)

D ziś rano przybyła do W arsza 
w y delegacja szw edzka do  roko>- 
w ań w  spraw ie zawarcia trakta  
tu handlow ego polsko-szw edz­
kiego. D elegacja szw edzka zosta 
ła pow itana na dw orcu głó­
w nym przez m inistra pełnom o ­
cnego Szw ecji i członków dele­

gacji polskiej, złożonej z przed­
staw icieli M inisterstw a Spraw  
Zagrań, i M inisterstw a Przem . 
i H andlu. G oście szw edzcy za­
m ieszkali w H otelu Europej­
skim . Rokow ania zaczną się ju ­
tro  o  godz. Ili pół posiedzeniem  
urclczystem .

Iw nie od r. 1921, a o daw niej- 
I szych w yszkoleniach już się nie  

m ów i.

A rtykuł sw ój kończy generał 
angielski następująco: Jeśliby  
się kto odw ażył zaprzeczyć  
m ym tw ierdzeniom , w ów czas

m ogę dostarczyć dow odów cy­
frowych.

Prasa zajęła pow ażne stano­
w isko w obec enuncjacji gen. 
M organa. „M orning Post** tw ier 
dzi, że spraw ozdanie generała  
jest w ysoce niepokojące.

Minofti sportowe.
flnsielskl ienerol

T . K . S . - O lim p ia  3 :0

przepoMi uolflp zp rok.
TO RU Ń , 19. 10.

D ziś odbył się m ecz o m istrzo ­
stw o klasy A . m iędzy T. K . S. 
a O lym pją (G rudziądz), który

skończył się przew idyw anem  
zw ycięstw em  T. K . S. w  stosun ­
ku 3 :0.

LO N D YN , 18. 10.
G enerał angielski, M organ, 

daw niejszy członek kom isji 
kontrolnej w Berlinie, publiku ­
je dziś w „Q uarterly Revue“ ar­
tykuł o obecnym  stanie niem ie ­
ckiego rozbrojenia. W  artykule 
tym pisze generał angielski, że 
gdyby się go kto zapytał, na jak  
długo będzie zabezpieczony po­
kój europejski, jeżeli się znie­
sie m iędzysojuszniczą kom isję 
kontrolną, m usiałby odpow ie­
dzieć, że tylko na jeden rok  
M oże brzm i to trochę dziw nie —  
pisze M organ —  m ów ię to jed­
n a k , z a p o z n a w szy s ię z e s to ­

sunkami w N iem czech, że nie 
pod jednym w zględem N iem cy  
dziś co do przem ysłu w ojennego  
są znacznie lepiej zorganizowa­
ne aniżeli w r. 1914. W skutek  
inflacji pew ne dziedziny prze­
m ysłu niem ieckiego, nadające  
się do fabrykacji m aterjałów  
w ojennych, rozbudow ały sw e 
urządzenia tak pow ażnie, że 
dziś znacznie w ięcej m ogą pro­
dukow ać m aterjału w ojennego  
niż przed w ojną. N iem cy m ają 
zn<?w u arm ję, liczącą 500 tys. 
żołnierzy, którą generalissim us 
Seeckt m a w  św em ręku. Żoł­
n ie r z e c i są  w y sz k o le n i g r u n to -

J u tr z e n k a  -  C r a c o v ia 1 :0

K RAK Ó W , 19. 10. (PA T)
Zaw ody o m istrzostw o klasy  

A okręgu krakow skiego 1 pom ię­
dzy Jutrzenką a Cracovią za­
kończyły się w ynikiem 1 :0  
(1:1). D zisiejsze rozgryw ki o  
m istrzostw o okręgu krakow skie  
go przyniosły  sam e niespodzian­

ki. Zw ycięstw o Jutrzenki nad  
Cracovią było zupełnie uspra­
w iedliwione, bo chociaż druży­
na stoi niżej technicznie, jednak  
nadrabia am bicją i pośw ięce­
niem , czem Cracovia obecnie co  
raz m niej m oże się poszczycić.

W a w e l-W is ła 2 :1
K RA K Ó W , 19. 10. (PA T)

Zaw ody piłki nożnej m iędzy  
W aw elem a W isłą dały w ynik  
2 :1 (1:1). N ajwiększą niespo­
d z ia n k ą  b y ł w y n ik  p o w y ż szy c h

zaw odów , bow iem M isła była  
zaw odów , bow iem W isła była  
gła zapałow i m łodszej, dużo na  
przyszłość obiecującej drużyny.
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Bardzo mądra i słuszna 

inowacja
Pobór podatków przsz Centralę 

i Oddziały Banku PolskiegoxwvutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

WARSZAWA, 19. 10. f go, jak szersze koła sfer zainte- 
Od 1 grudnia 1923 r. Cen­

trala i Oddziały b. Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej 
(od , 8 kwietnia r. b. Banku Pol 
skie o) — załatwiały pobór po 
datków i wszelkich danin pań­
stwowych.

W łaciło podatki za pośred- 
nictwem P. K. K- P. 19.181 po- 
datirków na sumę mkp. 
46 211.556.491.771,20; przez 
Bani- Polski do dnia 31 sierp-

resowanych dowiadują się o za 
latwianiu tej czynności przez 
Bank Falski.

Harady w sprawach kresowych
Jak się dowiadujemy przed- dzie ogólny program rządowy 

miotem konferencji zwoływa- co do reform we wszystkich 
nej przez p. premjera Grabskie- dziedzinach życia naszych Kre 
go w sprawach kresowych, bę sów Wschodnich i Zachodnich, 
dzie przedewszystkiem zdecy­
dowanie sprawy utworzenia sta tern na stanowisko delegata 
nowiska delegata rządu na Kre rządu dla Kresów jest b. dele- 
sach, równorzędnego ze stano- j gat rządu w Wilnie, p. Walery 
wiskiem podsekretarza stanu, j Roman.
Następnie zaś dyskutowany bęi

Najpoważniejszym kandyda-

Konferencja w Wenecji
Miasta ginące z głodu

Ni przewidziane w 
wydatki czekają państwo

Wśród nich -wzmocnienie granic 
wschodnich

si około 125 milionów zlotyc 
z czego na wydatki zwyczaju 
wypada 70 miljonów, na wyda;
ki zaś nadzwyczajne około 55 
miljonów złotych.

W tych dodatkowych kredy­
tach na pierwszy plan pod 
względem wysokości sum wy­
suwają się: kredyty minister­
jum spraw wewnętrznych, uza 
sadnione wzmocnieniem ochro­

W Wenecji odbywa się obec i Konferencja wenecka ma I dzony w ciągu ostatnich lat
nia r. b. wpłaciło .5581 podat- nie konferencja między Włocha1 przyśpieszyć faktyczne wyko- b o j k o t e k o n o m c z n y  p r o w a - j 
nikó kwotę zł. 18.652.404,55, (mi a Jugosławią. inanie traktatów z Rapallo i

czyli załatwiono ogółem do j Konferencja ta dotyczy jed- ? Rzymu.
dnia 31 sierpnia 1924 r. 24762.nego z najżywotniejszych za- Mają być obecnie załatwio- 
Płmiia o w  podatku. . igadnień zagranicznej polityki ne niektóre nierozstrzygnięte
.. P°.J. ^zsiędem załatwienia ।  włoskiej — sprawy układu sil sprawy graniczne i uregulowa- 
nosc; khjentow przodują Od-. i stosunków na morzu Adrjatyc । na prawna sytuacja obywateli 
Lz!a^' ‘ _Warszawą, ^Suwałki, {kim. wobec prawodawstwa obn kra

d z o n y  z  p o b u d e k  p o l i t y c z n y c h )  
zrobił swoje. Straty poniosły o  j 
bie strony, ale w razie nie uzys 
kania porozumienia

F i u m e  i Z a r a  z a m r ą .

Na porządku dziennym pierw 
szego powakacyjnego posiedzę 
nia Sejmu znajduje się obok 
preliminarza budżetowego na 
rok 1925, dodatkowa ustawa 
skarbowa do preliminarza na 
rok 1924, której treścią jest za­
akceptowanie przez Izby Usta­
wodawcze tych kredytów do­
datkowych na rok bieżący, któ 
re okazały się niezbędne, bądź ---------- --------------------------
wskutek zmienionych waran- ny granic na Wschodzie; kre- 
ków ekonomicznych, bądź wo­
bec nowych działań rządu w skowych znajdujące usprawie- 

; budżecie nieprzewidzianych.
Łączna suma tych dodatko-* 

wych kredytów na r. b. wyno-

Ującig basisly komunistycznej

dyty ministerjum spraw woj-

dliwienie w powiększonych wy 
datkach na wyżywienie armji.

(b-) W dniu wczorajszym po- nek
Od dłuższego już czasu sygna 

lizowano z zagłębia Dąbrow­
skiego o wzmożeniu agitacji 
dywersyjnej. Policja krok za 
krokiem śledziła rozwój akcji, 
która z dnia na dzień stawała 
się coraz intensywniejszą.

Wreszcie postanowiono ją zli 
kwidować i wczoraj nastąpiły 

! całą masę bibuły komunistycz- aresztowania.

Rząd Mussoliniego zrozumiał IicJa w Sosnowcu dokonała 
niebezpieczeństwo. W zimie te aresztowania miejscowego ko­aresztowania miejscowego ko-Biak ;tok Biekko Radom ii o . . . .. niebezpieczeństwo. W zimie te

e 5 . o 1c 'y u ’ 1 Porozumienie jakie w spra- jow, oraz niektóre kwesfje eko ™ rnL.„ 7aWartn w Rzvmip mitetu komunistycznego, dzia-
Y^„na .preypada wie Hume osiągnęły te dwa nomiczne i finansowe. itfafel2, , S* rSZ.. tającego na terenie całego za---------- . ------------ [traktat z Jugosławią, regulują-• ter^ie ca^° za“

Duch zgody ożywia obie de-icy sprawy tych miast i pobrze- głębia Dąbrowskiego.
■ - - * ! , J Ogółem władze zatrzymały

1...^ ic v osób. Przy aresztowanych
nej polityki włoskiej. | porozumienie. Są jednak pewne Teraz sprawa w Wenecji ma' znaleziono kompromitujące _ ma

Trzeba skonstatować, iż za ; sprawy drażliwe, które trzeba i być doprowadzona do końca w|teDaiy» zaś w ich mieszkaniach
graniczna polityka Włoch jest będzie poruszyć, przedyskuto-. dziedzinie ekonomicznej i admi - i™™1™*™'7-

około 13.000 podatników.
Skutkiem poboru opłat skar- 

bowveh w Oddziałach Banku 
Polskiego odciążone zostały w 
znacznym stopniu kasy skarbo 
wc, tcmbardziej, że liczba po­
datników wpłacających nale- . - । ; *------ i—— —------------------ .
źytoóci skarbowe w Banku Pol,znaczme szczęshwsza i oparta wac i polubownie rozwiązać.• nistracyjnej.
skim stale wzrasta w miarę te-i113 ^rwa^szych sukcesach niż,Do nich należy przedewszyst- Konferencja ta niezwykle 

Za?rani“"a, P01.*-1k,em jest ważna dla losu obu portów
tyka Mnssoliniego dotąd nie r o z p a c z l i w y  s t a n  F l i r m e  i  Ż a r y . —dla ekonomicznych stosun-

państwa w ciągu ubiegłej zi-
1 ł r l • z 4 a j  B - Z M V H  « 1 U  v t y > v : u /  ^ p ł e t w y  l y V H  l l l l C l d l L p U U l i V

my należało eto jednego z naj- legacje, pragną one jaknajszyb i za z punktu widzenia politycz- 
większych sukcesów zagramcz I ciej osiągnąć jaknaiściślejsze nego.

WalKa wyborcza w Anglji 
1 głos kosztował 

1 szylinga
LONDYN. 18. 10. Minister- LONDYN. 18. 10. Przemawia 

jum spraw wewnętrznych ogła j jąc wczoraj na zebraniu przed- 
. - - J ~ - . , , sza, że wybory ostatnie kosz-1 wyboreżem Baldwin zazna-

____  ... która gołków podniesienia obu tych por- Szefowie obu rządów mają nitowały około jniljona funtów'czył. że konserwatyści wypo- 
wyklina za politykę wewnętrzpów, przywrócenie im dawnego! zupełnie w rozmowach osobis) szterlingów W ten sposób każ wiedza się za udzieleniem rów- 

bogactwa. Traktaty w Rapal-; tych dzieło wypracowane przez) dy <rtoswyborcy kosztuje oko- nych ’ “ ’
j i przez osobisty u i |0 g'hiiinga - -

Konferencja ta niezwykle

przyniosła mu żadnej porażki |e miaSfa przeżywają obec ków obu państw.

nie okres nędzy i upadku. । Na dzień 21 października wy 
Zadaniem konferencji wenec ś znaczone nawet zostało spotka 

klej będzie wynalezienie śród-i nie Mussolini — Marinkowicz.

Ssief biura prasy 
i propagandy

Jak się dowiadujemy, obec­
nie najaktualniejszym kandy­
datem na stanowisko szefa biu-. 
ra prasy i propagandy w mini- Iną. .bugactwa. w loapai- ; oyv
sterjiim Im-hw zagranicznych Nawet pisma takie jak ,.Mon^° ’ Rzymie rozstrzygnęły o na । delegacje i i .
jest ,o. Stanislaw Łoś - obec- do“, „Popolo", „Corriere della !'odov:'e! i Państwowej przyna-; dzia. w ostatecznej fazie roko-i 
nie ()ełniacv funkcie naczelnika Sera“ nie mnrlv dnszuknć. sie ’^znosci portów. iwan nadadzą im to znaczenie-

na tym polu.

S u k c e s y  M u s s o l l n i e g o c h w a l i  
o p o z y c j a

nawet ta opozycja,

Konserwatyści kokietuj 
eante

jest p. Stanisław Łoś — obec- do“, „Popolo“, 
nie pełniący funkcje naczelnika Sera“ nie mogły doszukać się 
wydziału ustrojów międzynaro plam na zagranicznej polityce ?------------------- . *
dov ych departamentu politycz- znienawidzonego przez nie „du; administracyjnego i ekonomicz' ~P7.S RonferencJa w v\e-
nego M. S. Z. ce“ Mussoliniego.

Inwalidzi wojskowi nie źeŁrzą!
Miłosierne serce powinno pytać 

o inwalidzką książeczką

Wobec tego, że na ulicach wateli chcąc okazać pomoc in- 
m. ;t. Warszawy ukazuje się z walidzie wojennemu winien za-

leźności portów. । wan naaaazą im to znaczenie
Teraz trzeba ustalić normy 'jakie dla polityki na Adrjatyku

nego współżycia, umożliwiają-1 necji. 
ce im egzystencję. Dziś Fiume ■ 
i Zara giną z głodu.

R u c h  w  p o r t a c h  z a n i k ł .

Ludność zjadła oszczędności, 
kapitały — teraz zjada już me i 
ble i ubrania. Porty te dotąd i 
nie unormowały swych stosun i 
ków z ziemiami nołożonemi w i BOULOGNE SUR MER. 18.10. 
głębi, z któryJh handlu i obro- Stronnictwa radykalne i zbli- 

i demokratyczne

Międzynarodówka 
radykałna zostałs 

utworzona

i praw kobietom, we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego i samorządowe-

Po ilu kandydatów i?0A , . .
.. - Asquit również zaznaczył w 

wystawny oart^ ? 'przemówieniu, że należy w jak 
LONDYN. 18. 10 Wed najbliższej przyszłości znieść 

ług informacji oficjalnych, ogło; różnice praw między kobietami 
szonych przez Biuro Reutera, p mężczyznami.
liczba kandydatów partji kon- [ Konserwatyści zarówno jak 
serwatywnej wynosi 545, La-; j liberałowie kładą wielki na- 
bour Party 500, partji liberal-1cisk na odbudowę i reformę w 
nej 350. Między kandydatami: gospodarstwie rokiem w celu 
znajduje się 40 kobiet, z czego, polepszenia doli faremórw i ro- 
20 należy do partji pracy. (P. jbotników rolnych, zastrzegała

ka Jym dniem więcej żebra- pytać o książeczkę, ą wtedy produhtów tam wewnątrz żoąe partje demokratyczne
-oafeft'v — kalek, którzy mianują i przekona się, ze żebraniną zaj-: wypracowanych mogą żyć i, utworzyły organizację pod na­

się inwalidami wojennymi, a wimują się ludzie o nabytem ka- - - - • • -
rzeczywistości nie mają nic“ 
ws- jólnego z wojskowością,
pr .eto Zarząd Koła Warszaw-

rozwijać się. izwą „międzynarodowej enten-
Te ziemie w głębi — to tak te“, mającą na celu ułatwienielectwie w domu lub z jakichkol iv , VI — fcV

wiek wypadków’ w życiu pry- zwanv z polska „hinterland“— współpracy stronnictw o tych 
, *7 • i t .... wail]eni, albo tez ludzie zdro-iaje |en ^hinterland** należy do samych poglądach, wspłydzia-

sh go Związku Inwalidów Wo- wi podszywający się pod mia-1 jugOsławji. lanie w sprawie ustalenia osta
je:mych R. P. podaje do wiado- no inwalidów wojennych. I Ząodnie z narodowym pra- Ocznego pokoju w Europie 

wem ludności Fiume i Zara nie;oraz przyczynianie się w7 mia- 
należą do Jugosławii — lud-' rę. możności do stosowania ar- 
ność jest w większości włoska, ^trażu.
Rozstrzygnięcie to było słusz­
ne.

Jugosławia jednak bez tych' czącego komitetu powołany zo 
portów dusi się — ale wymaga ‘ stał Buisson (Francja), zaś sta- 
poszanowania i opieki swych nowisko sekretarza generalne- 
praw eksportatora z którego)objął Revondsen (Danja).

Inwalidzi wojenni domagają; 
się tylko warsztatu pracy, a nie

mości społeczeństwa, że inwa­
lida wojenny jest zaopatrzony 
w książeczkę inwalidzką wyda zdolni do niej „Domu Inwalidz- 
ną przez P. K. U. i każdy z oby kiego**.

się jednak przeciwko nacjonali­
zacji w jakiejkolwiek bądź for- 
mie

Rezolucja zjazdu 
ra^ykałć w

BOULOGNE SUR MER. 18.10. łęgacji francuskiej, a w szczc- 
Obradujący tutaj kongres ra- gólności Herriota.
dykalny uchwalił jednogłośnie 
rezolucję, wyrażającą przeko-) się

TT^ , , , inanie o możliwości zapobieźe-
Urworzony został komitet: nja raz na zawsze wojnom i 

rozwiązania zatargów.między­
narodowych zgodnie z zasada­
mi prawa i sprawiedliwości.

Następnie rezolucja mówi z 
źywem zadowoleniem o rezul­
tatach, osiągniętych w Londy­
nie i Genewie, dzięki uporczy­
wym dążeniom pokojowym de

lanie w sprawie ustalenia osta

wykonawczy. Na przewodni-

Kasa chorych na L 0. P. P.
Uznając doniosłość akcji po-: posiedzeniu, przeznaczyć 5-000 

dojmowanej przez Ligę Obro- złotych na Obronę Powietrzną'praw eKspunatura z Ktorego 
ny Powietrznej Państwa Za-1 Państwa, przkazując wymienio I eksportu i importu Fiume i Za-, Następny ^kongres zwołany 
rząd Kasy chorych m. War- ną sunie do rozporządzenia L. ra żyły i żyć mogą. 1 zostanie w Kopenhodze w 1925
szawy uchwalił na ostatnieimO. P. P. Konsekwentnie przeprowa- ‘ roku.

iW końcu rezolucja zwraca 
do rządu francuskiego z 

wezwaniem, aby w porozumie 
niu z demokracjami całego świa 
ta prowadził dalej z całą ener­
gią dzieło pokoju, tak szczęśli­
wie rozpoczęte przez zastoso­
wanie pięknej trylogii: arbitra­
żu, bezpieczeństwa, i rozbroje­
nia, która zatriumfowała w Ge­
newie,

„Siary zegar nie umarł...”
W a n d a  M i ł a s z e w s k a :  1 ) V E N I C R E A T O R . N o w e l e .  

Warszawa 1921. Wyd. „Biblioteki Polskiej**; 2 ) C M E N ­

T A R Z  1 S A D . powieść- Poznań 1924. Nakł. księg. św. 
Wojciecha. _

Niepodobna jeszcze uchwy- nych opowieściach polskich,! zawsze idylla cichego dworku „jesteśmy ludzie żywi — do nas; maf dokładnością. Takiej tech- 
cić syntetycznych zarysów na- nie mieliśmy dotychczas. Reak' ’ 
szej powieściowej literatury po cja to naturalna wobec szablo- 
wojennej. Jedno tylko zjawi-1 nów i różnych sposobów po- czai się złowrogo... 
sko stwierdzić można z całą i wtarzania życia w powieści, 
stanowczością: powieść p o 1 - 1Następnie wielka wojna zada­
ch a nie wystarcza nam)la, zda się, cios śmiertelny po- swe odbicie w literaturze. Sta- dę, do zmroku, ten stary, po- więc się nie boi gadatliwości, 
ilościowo; dawno nie mieliśmy wieści historycznej, która wy- nisław Wasylewski, rozkocha- darty gobelin. Może w podob- Podzieliła powieść na dwie czę ną postać, która przybyła na 

ści: w pierwszej („księga umar; wieś z miasta, jako „ogrodnicz

ła mnóstwo dworów i parnią- Ika, zapatrzona w słońce, kwia-|nie umarł** jeszcze i te cichut- 
tek, przekształciła układ sil wity, pola, łąki i ludzi żyjącychikie przeżycia opowiada w ob- 
społeczeństwie, wysunęła chło- roślinnie; tworzy czarujące idyiszemej, około czterysta stro­
pu na pierwszy plan, potargała Ile z momentów, pozbawio-! nic liczącej powieści: „Cmen- 

j wielowiekowe tradycje, zalała nych, zda się , zupełnie treści i tarz i sad“. Opowiada z nad- 
) „demokracją** nowe życie poi- („Pierwszy błysk**, „Jak umarł miarem szczegółów, odtwarza 
1 skie. Skończyła się może na ksiądz Wawrzyniec**). Na glos: । wszystko z fotograficzną nie-

wiejskiego. Spędziły ją troski należy przyszłość** — odpo-iniki narracyjnej już dziś nikt 
dnia powszedniego, a tam otoiwiada, upojona marzeniem: nie używa, nawet w romansie 

. „reforma ’ „Ponieważ nie mam nitek ze naturalistycznym- Dla p. W.
rolna“. • złota wyciągnę z warkocza Milaszewskiej te wszystkie

— . . .. ------- ----- Proces ten musiał znaleść!włos długi i nim wyszywać bę szczegóły są jednakowo drogie,
s  k a nie wystarcza nam) ła, zda się, cios śmiertelny po- swe odbicie w literaturze. Sta- dę, do zmroku, ten stary, po- więc się nie boi gadatliwości.

Wywalczyłeś ją panie oficerze, 
z pokolenia niewolników ostat­
ni. O kijku chodzisz, panie“... 
W księdze umarłych** rozwa­
żyła autorka ofiarne żywoty 
pięknych postaci, po których 
została już tylko legenda. Z gro 
bów tych p. Miłaszewską wy­
niosła gorącą wiarę, że nić tra­
dycji przerwaną być nie mo­
że: młody inwalida Darnow- 
ski stracił wprawdzie narzeczo 
ną. którą zamordowali bolsze­
wicy, ale — poślubi inną ideal-

w księgarniach takiego zalewu pełniła cały nasz wiek litera- ny w minionej bezpowrotnie) nej porze dnia, pięćset lat temu,__  . ___, . ___________ ______________
romansów obcych, jak właśnie cki od Kraszewskiego do1 przeszłości, przenosi już z pie- kończyła swoją misterną robo- łych,,) mamy dzieje wygasania। ka“ dworska?przyniosła ze so

Sienkiewicza i I fvvmntn vr /4-X5 ▼ •fliz’ ttlA to n otz-vyl L/x.-v/xiTr
■głego państwa polskiego. Ma- Miała niegdyś znaczenie ogrom 
my już długi szereg różnych ,,bi! ne, natury raczej publicystycz- 
bliotek** przekładów, a z każ- nej; gdy warunki zewnętrzne 
dym bodaj miesiącem przyby- nie pozwoliły na wypowiada- 
wają nowe- Powieść rodzima nie się swobodne, powieściopi- 
w tym rozgwarze międzynaro- j sarz polski zanurzał się w ubie 
dowym nie ma jeszcze fizjono- ’ głych dziejach narodu. Skoro 
mji odrębnej. Jedni pisarze nie tylko rozpoczęło się życie sa- 
mogą sie oderwać od tematów modzielne, powieść historycz- 
wielkiej wojny; inni zwracająca przestała pociągać umysły 
się ku motywom fantastycz- twórcze.
nym lub poetyckim, jeszcze in-; Zmienia się również dość wy aicpi, j c m ic s /a .z .u micnvu nuta wic znajuiuq uiumq ^au^wię- 
ni tkwią w starym realizmie raźnie środowisko naszej po- le i tęsknoty.Taki właśnie żal! czy nutą starej piosenki... Ze­

romansów obcych, jak właśnie 
od chwili ogłoszenia nicpodle- i Żeromskiego, i tyzmem „Srebrny dworek z mo tę któraś z tych kobiet o słod-

drzwia** do swej serwetki ro- kiem spojrzeniu, o rękach mato i newskich. Pozostał tylko mło-|W tej drugiej części opowia- 
kokowej A. G. Siedlecki w | wych i białych... I wierzę moc- dy inwalida wojny bolszewic- > dania mąci się nieco naturalny 
swych „Samosękach** spogląda 
niespokojnie a przenikliwie na 
decydujący moment naszej 
ewolucji społecznej: z jednej 
strony przechodzi do historjl 
świat szlachecko - dworski, z 
drugiej ukazuje już wyraźnie 
niepokojące oblicze ś w i a t  chłop 
ski. Zanim decydujące jutro na­
stąpi, jest jeszcze miejsce na ża

ostatnich potomków rodu Dar-jbą bogaty świat uczuciowy.

no, że wówczas wszystkie pra- kiej, Jerzy Darnowskr. Dzieje' bieg wydarzeń, przychodzi na 
babki z portretów nadejdą tu- to czysto polskie. Określa je pomoc „zacność** myślenia 
taj. Przejdą stopami drobnemi jeden z sąsiadów Darnowskie-1 ze wszystkiemi jej konsekwen 
po równiutkiej ścieżce ogro- i go w taki sposób, licząc kolej-, cjami dla sztuki. Wkrada się tu 
du, — otoczą mię kołem, a każ io ginące pokolenia: „Prapra- już duch d e w a j t y s owy., 
da pochyli twarz nisko, tak, że j dziad nad Berezyną... a przed- i „Cmentarz i sad** są powieś-

jak motki cienkiego jedwabiu. 
Szpinet, dotknięty pleścl- 
wie znajomą dłonią zadźwię-

obyczajowym 
stawcy t. zw. 
c e j ) . Trudno

(zwłaszcza do- wieści obyczajowej, 
powieści bieżą-j 
zapewnić, (

za atmosferą dworku a jedno- 
I Dawniej, w zaraniu twórczoś cześnie wiara, że nie wszystko 

czy ci polskiej i później w pełnym jeszcze zginęło bezpowrotnie, 
przeważa ten lub ów „kiera-. jeszcze jej rozwoju, „akcja** od ■ przynoszą opowieści jednej z 
nek“ twórczy, zawłaszcza, że bywała się przeważnie we najmłodszych autorek, p. Wan 
najciekawsze talenty dopiero'dworze wiejskim. Z biegiem dy Milaszewskiej. Ma ona w 
się krystalizują. Bądźcobądź । lat ta „dworkowość*1 stawała sobie pełną duszę uroków wsi. 
j e d n o  zauważyć można, a mia-) się coraz szczuplejsza, ustępu- Widzi w niej najczystszą atmo 
nowicie. iż takiego tłumnego jąc miejsca tematom miejskim sferę dla serc prostych, szcze- 
odrywania się od rzeczywi-1 Wielka wojna jeszcze bardziej rych i szlachetnych. Opowiada 
s t o ś c i c o d z i e n n e j , j a k  w  o b e c - ' d ą ż n o ś ć  t ę  uwydatniła zniszczy z naiwnością i słodyczą dziec-

sobie pełną duszę uroków wsi.

włosy nasze splączą się razem, tem w kościuszkowskiem. To 
.•„u . n,.- jeden. Pradziad w trzydziestym

pierwszym, to drugi... Dziad... 
nie pamiętam go, smyk byłem; 
ojca twojego, sztubaka, opieku 
nem rodziny mianował, sam na 
Syberję poszedł. To już trzeci.. 
Twój ojciec pewno dla tego lo-ijej tęsknota do czaru dworku 
su podobnego uniknął, że nie do wiejskiego, która przeziera z 
żył rewolucji. A ty piąty z ko- każdej kartki. Wydała ona sze- 
lei... Rachunek prosty: oto pięć reg pięknych fragmentów, a y 
dziesiąt lat niewoli, znaczy się nowelach „Veni Creator** pr f 
pięć pokoleń. A w każdem po- mówiła szczerym, pełnyr

gar się ocknie z zadumy i wy- 
bije dawno minioną godzinę... 
Gdyż stary zegar nie umarł 
i wydzwania godziny swoje,— 
chociaż nie wszyscy go sły- 
szą“.

P. W. Miłaszewska — sły­
szy. Weszła ona w dwór

cią archaiczną** w fakturze. 
Tylko gorące zamiłowanie 
przedmiotu mogło nagromadzić 
taką obfitość szczegółów bła­
hych. To też w powieści p. 
W. Milaszewskiej najciekaw­
szą i najmilszą jest właśnie ta

wiejski, przeżyła gtębokiem ■ koleniu--wojna. A w każdej'wdzięku tajeniem.
uczuciem całą jego treść, dosz- wojnie chociaż po jednym z ro-.1 Jan Loreutowkz.
ła do wniosku, że „stary zegar * ku. Ot i dożyliśmy s w o b o d y . . .



Poniedziałek, 20 października,

Kto winian fest temu, co dzieje 

na naszych Kresach wschodnich?

0 głodzie I chłodzie policjant polsKi broni 

granic Państwa
(Od własnego korespondenta).

IV .
Przez szereg dni przypatry­

wałem się w Łunińcu pracy  
„sztabu** prowadzącego po­
ścig.

„Naczelne dowództwo**  

oddano p. komisarzowi Jasiń­
skiemu z Brześcia. Dochodze­
nia pozatem prowadzili: pod-
insnektorzy Kawecki i Snarskl. : M ożności. Czy wiecie, że 
W szystkiego zaś doglądał no-*nie Posiadamjr dotychczas no- 
wom ianowany, na m iejsce przy skorygowanych m ap  
krej pam ięci p. M ięsowicza, ko r;ot Hryczynskich, głównej kry  
m endant okręgu poleskiego-in- i i°w ki bandytów. Policji dano  

ido dyspozycji

stare m apy, 
na których brak zupełnie wiek  
szóści przejść, dróżek leśnych 
i kęp na błotach. Dlatego też o  
bława m usiała

działać poom acku, 
korzystając z usług przewodni 1 
ków, częstokroć pozostających 
w  zm owie z bandytami i pro­
wadzących oddziały pościgo-

Pen Figowy miał nteprzyjemny moment
(Od własnego korespondenta).

W ARSZAW A, 19. 10.
Sklep gotowych ubiorów dam  

skich i m ęskich p« Zachariasza 
Figowego przy ul. Sw. Krzy- 
skiej nr. 13 —  m ówiąc zgoła 
bez reklamy —  jest tem źró­
dłem , gdzie

każda dam a i każdy pan
ćja zdana była w tych warun-'gą z powodu braku odpowied- . , . .
kach na łaskę losu, gdyż ope- nich pom ieszczeń sprowadzać •m oze napiawdę obejrzeć to i 
rowała na terenie m ało zna­
nym ,, w um undurowaniu i e- 
kwipunku zupełnie nie odpowia  
dającym warunkom m iejsco­
wym , bez instrum entów sygna 
lizacyjnych, które z braku tele­
fonu, powinny służyć jako śro-

na Kresy swych rodzin. 0>v0 : Ku ‘pno t rozum ieć-  
Panie m inistrze! W  takich to;m <L ę sr wykluczone.

warunkach pracują pańscy bez ^acharjasz jes: prawdzi- 
pośredni podwładni?  , kupcem . W  m iarę uprzej-

Czy nie czas już pom yśleć o 'm y ^ez lin^on(>sc l
zm ianie takiego bytowania? . rzetelnie po republikansku.

W. L. ‘ —  Dzień dobry!
J5B

spektor Grabowski przy bardzo  
czynnym współudziale starosty  
łuninieckiego p. Siwika.

Pracowitość tych ludzi, za­
gnanych rozkazem w ten zapa 
dły kąt Rzeczypospolitej i chęć 
doprowadzenia akcji do  

pom yślnego zakończenia 
stanowczo przynosi im chlubę.

Dzień roboczy w Łunińcu  
zm ienił się na „okrągłą" dobę.

Niestety, jednak ciągłe ślę-|we na J 
pzenie nad m apą, odbieranie I 
m eldunków  i przesyłanie ich do;, . . , ‘ f 'op ,y *
Brześcia, ten ogrom wytrwałej J01 kołować dziesiątki ki 
pracy nie dały rezultatów, ja- p o  ścieżynkach tylko  ।
• . • . . . cnhin 7T1 OtTTroI-l rrrirrtn ----------- !

No^y tytuł do zdobycia:

Królowa szwaczek francuskich 
WieiRi konkurs na suknię wteczorow^ 

z nagrodami krawców paryskich 

> rządu francuskiego
M odm arstwo francuskie po-1 tystów i znawców krawieczyz 

pierane jest bardzo wydatnie'ny.
przez rząd Republiki. Liczne Po rozstrzygnięciu konkursu  

; zapom ogi, odznaczenia, stypen- w departam entach i wyborze  
87 królowych departainento-

• wych, nhstąpi współzawodnic­
two laureatek.

i dja ułatwiają
studia krawięczyzny.

albowiem Francja nie chce się 
wyzbyć przodownictwa na ryn  
ku m ody. M odniarstwo p-*zyno  
si ogrom ne dochody krajowi.

Celem wzmożenia pom ysło- 
sobie znanych, gdzie straszna  ’ wości krawieckiej, zorganizo- 
śm ierć . czyha z za każdego  | wał syndykat krawców pary- 
krzaczka, lub kępy, gdzie je-j skich konkurs na sporządzenie

—  U — szwanłe! Państwo  
pozwolą? M am y piękne dam ­
skie nowości.

Dwie panie, obie strzyżone 
i kędzierzawe blondynki, z m a 
rzycieisko zadartemi noskam i, 
zaprzeczyły solidarnie:

— Nie, m y... m oże później... 
ale pan W ładysław-

— ...ale W ładzio...
(duetem )

...chce wybrać sobie palto.

P. Figowem u nigdy (przeważ 
nie) nie chodzi o płeć, lecz o  
aspiracje kupującego.

—  Palto? —  odparł przekor­
nie — zimowe? eleganckie?  
jak się m ówi: hrabskie? Są,’Pom ocnicy takoż. Zrobiło  
są, proszę państwa!

P. W ładysław zaczął przy­
m ierzać. Panie rozsiadły sie 
przeciwległych kątach, aby  
obu stron

m ieć rzut na figurę.

—  Kika, no, m ożliwe? —  py­
ta m onsieur Ladislas.

—  Fidonc! W yglądasz jak fo 
ka.

—  M ucha, a ty?
—  Brrr! Pfe! Zdejmuj, zdej- Na świadectwo prawdzie 

m uj czem prędziej! !P- Zachariasz chciat powołać
P. Zachariasz zna się na lu^ i ni  on  sieur Ladislas i jego dwie

po  
z

kich pragnęli prowadzący obła 
wę i jakich oczekiwało z nie­
cierpliwością społeczeństwo. , . , - --  e.—  .------------

Czem u jednak przypisać, że *aM zywy krok ciągnie za wieczorów•ej~  ^uknn

sukces tej na wielką skalę prze , °
prowadzonej obławy był ni-

Oto przedewszystkiem zam ę 
towi jaki powstał na pierwszą  
wieść o napadzie. Pościg po­
czątkowo był

zbyt spóźniony
i zorganizowany z nikłą liczbą 
funkcjonariuszy policyjnych.

Pozatem różne inne braki, 
które składają się na całość, 
m ówiącą barzdo

m ało pochlebnie 
o zm yśle organizacyjnym na­
szych władz centralnych i o  i 
ich przenikliwości.

Zupełny brak
środków lokom ocji łączności, o ha* się 
to główni sprzymierzeńcy ucie 
kających bandytów.

Policja, według m ego m nie­
m ania, wykazała

m axim um energii, 
lecz, co m ógł zrobić nieszczę­
śliwy policjant puszczony sa- 
m opas na obławę. Aby się do­
stać do telefonu i skom uniko­
wać m usiał on częstokroć zba

sobą

otchłań obm ierzłego, śliskiego 
błota, skąd niem a ratunku!
W  tych warunkach trudno 

wym agać lepszych rezultatów. 
Ta m ała garstka odzianych w  
granatowe m undury stróżów  
bezpieczeństwa zrobiła wszyst 
ko. co do niej należało. Za W e­
dy i brak rezultatów odpowia­
da władza centralna i tylko  
ona.

M oże chcecie wiedzieć jakie 
wynagrodzenie pobiera poli­
cjant na Kresach (m owie o  
służbie wewnętrznej w powia­
tach, nie zaś o wartowniczej w  
pasie granicznym)?

Pensja posterunkowego wa-

W 87 departamentach fran­
cuskich odbędą się równocześ 
nie konkursy.

Do jury zaproszono wielu ar

od 90 do 120 zł. m iesięcznie! 
Co jest wprost śm ieszne, gdy  
się zważy, że życie tych ludzi 
narażone jest wiecznie na nie- 
bezoieczeństwo.

Dalej. Z niewiadomej nikom u 
przyczyny rząd od szeregu 
m iesięcy

wstrzym ał wypłatę djet

czać z drogi pościgu o dziesiąt- P.rzeiazdy, co wywołuje zu-
ki kilom etrów. Gdy wreszcie  
wjrcieńczony docierał do upra­
gnionego aparatu, okazało się, 
że nie m ożna z niego korzystać, 
gdyż czyjaś zbrodnicza ręka 
przecięła druty.

Stąd

powstawały wahania, niepew ­
ność.

Tem też należy sobie tłum a­
czyć, że bandyci wymykali sie 
z nastawionej na nich m atni, z

pełnie słuszne rozgoryczenie  
wśród funkcjonariuszy wszyst­
kich bez wyjątku stopni. Bo  
gdy policjanta władza jego wy  
syfa, dajmy na to, na obławę, 
bierze on zaliczkę (zakwatero­
wanie, środki lokom ocji i t. d.). I 
Taka zaliczka nowinna być re-j 
gulowana następnie z diet.

i wdział go na apollinowe 
kształty p. W ładysława.

W  tej samej jednakże chwili 
do sklepu weszło  

inne grono wielce szanownych 
klijentów.

W wóch panów i jedna pani.
—  Futra, futra! —  zapiszcza­

ła dam a.
—  Tylko coś akuratnego, 

żeby czasu nie m arnować.
—  Dla kogo? —  zapytał ku­

piec.
—  Dla m nie!
—  Dla m nie!
—  I dla m nie!
P. Zachariasz stracił głowę, 

się
। zamieszanie.

M ałpy, bobry i skunksy  
częły

ponowny przem arsz.
— Niedobre, nieładne, 

niuchne, do chrzanu, psu
buty —  czy nie m acie nic lep­
szego?

—  Lepszego? Jest! Jest!! 
Takie sam e, jakie wybrał sobie 
p. hrabia.

za-

ta­
na

Królowe będą m usialy uszyć dziach. Ci, „co się lubią targo-1  towarzyszki.
kostium  dam ski. Ta, która uszy- wac", śą skrom niejsi w oce- i A . rzecz trudna do uwie-
je najwytworniejszy ikostjuni 
otrzyma tytuł:

„królowej szwaczek francu­
skich**

nie. ; rżenia —
Gość „solidny" m a wym agania.'pa" h™ bJa.i A w ,ie -^n^sy'

Bezzwłocznie wiec obok sze
zniknęli bez śladu, a z nimi bez 
cenne palto.

P. Zachariasz Figowy —  
____ _ ____ „nom en-  

om en" —  nie uznający figi za­
m iast pieniędzy wypadł na u- 

Bobry, skunksy, karakuły, licę.
m ałpy, kangury, rysie, „rol-j I zdębiał, słysząc wołanie: 
m opsy" i „łososie", kory i kre-. — Trzym ajcie złodzieja!
ty —  słowem : | Silniejsze (bo zahartowane)'
najegzotyczniejsze włosiate nerwy m iał przodownik 1-go

kwadrupedy  (kom isariatu, p. Kalinowski, któ
zaprezetowały się paniom  !r  v  £
Kice i M usze na herkulesowych i 2alrzym ał eleganckiego pana, 
barach m onsieur Ladislas. powtarzającego histerycznie 

ten okrzyk. Biegł on sam je­
den i ścigał przed sobą... paź­
dziernikowe powietrze.

Sprowadzony do 10 - go ko­
m isariatu, dal się przekonać, 
że  Jest Tf

notorycznym złodzejem „szo- 
penfeldziarzem **

.... ...............  (specjalistą od obrabiania skle- 
szym respektem — nie m oże : Pojv), dobrze policji znanym  
być, aby szanowny pan wy- 1 W acławem Sm olińskim , 
szedł odem nie bez palta. M aur PaIto odebrano.
in Towarzyszki na razie ko­

rzystają z incognita.
Kierownik II rejonu poi. śled­

czej kom . Dobiecki nie traci na. 
dziei. że odnajdzie obie da­
m y.

i obdarowana zostanie wysokąstanęło dwóch pom ocników.
sum ą pieniężną, na którą złoży  m tosy pa“ wyrosły przy nich, ;wbrew przysłowiu.
się syndykat krawców i rząd.:Iia orawo, na lewo i na biegu-1

Kilka tysięcy krawczyń sta- ,iac ‘1 krzyżowych.
neło już do zawodów, a w  naj­
bliższych dniach m a być ogło­
szony wynik.

Ułaskawieni
Dnia 16 b. m . sąd doraźny w  

Lublinie skazał m ieszkankę wsi 
W ólka Swierzawska w powie-

Szym ana, lat 36. na karę śm ier 
ci przez rozstrzelanie za pod­
palenie zabudowań M ichała J

cie chełm skim , Zofję M il lat 57 Bubnowicza, któr*e spłonęły | n *c orzypadło im do
na karę śm ierci przez rostrze- 
lanie za podpalenie zabudowań 
M adeja, co uczyniła z zem sty  
z powodu ciągłego procesowa­
nia się z M adejem o grunt, po­
zostawiony przez jej zm arłą 
siostrę.

Pan Prezydent Rzeczyposno  
litej przychylił się do prośby  
obrony i skazaną ułaskawił-

Sąd doraźny w Glębokiem  
skazał w dniu 16 b. m . m iesz­
kańca wsi Ozierany w powie­
cie dziśnieńskim W alerego

wraz z trzynastu innemi zabu-j D „  .8 ‘US*UL.
dowaniam i gospodarczem i i do ' . ^acharjasz Figowy czul 
m ami m ieszkalnemi, oraz ży-!s^ m ocno nieswojo. Dc rac 
wym i m artwym inwentarzem . ’ *
Szym an dokonał tej zbrodni z 
zem sty za to, że córka Bubno- 
wicza nie chciala wyjść za nie 
go za m ąż.

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej przychylił się i w  tym wy  
paidku do ’ prośby obrony o uła­
skawienie i darował życie ska­
zanem u.

50,000 funtów na waką 
z jtwarden^ kapefeisźantf

Zapisał oryginał angielski 

w testamencie
Pismem o najm niejszej ilości 

' odbiorców jest niewątpliw ie 
'm iesięcznik p. t. „Anti Top 

Co się jednak dzie?e. Kasa m u : Hat":
si być w porządku: policjanta-1  
wi strąca się wypłacone m u  

z najbliższej pensji i 
pozostają

,Przeciw .

. Po raz 
pierwszy zaczął powątpiewać 
o wartości estetycznej swoich 
arcydzieł m ody.

— Przepraszam! przepra­
szam! —  wyszeptał z najwyż-

ja

jeszcze jedno ef, ef!
Sam . własnoręcznie wybrał 

unikat krawiecko - kuśnier­

skiego kunsztu

której, według obliczeń teore-j ’^TrnV'k" oo'zl5 
tycznych, nie powinna była  i7 c n\- 1

y częstokroć grosze, które m usza
I starczyć na opędzenie potrzeb  

żywa dusza. 'm iesięcznych przeważnie dwu  
W  powiecie łuninisekim poli dofżów, gdyż policjanci nie m o

twardem u kapelu­
szowi'*.

m iesiąc ukazuje się

Tajemniczy napad w pcriągy 
Kasjer Sranią: swego hcosru 

zapomniał o torbie z

Raz na
ono w  3 egzem plarzach, a czy­
ta je wydawca i redaktor w  jed  
nej osobie, oraz dwóch

egzekutorów testamentu
p. Daniela Howarda. Orygi­

nalny ten człowiek całe życie 
walczył zażarcie przeciw twar 
dym kapeluszom , uważajac ie 
za nieestetyczne i niehigienicz­
ne.

Dzienniki brukselskie prze­
pełnione są wiadom ościam i o 
sensacyjnym napadzie 

dwóch bandytów
na kasjera jednej z fabryk w  
Charleroi.

Napad m iał m iejsce w pocią­
gu, w  pobliżu wymienionej m iej 
scowości.

Celem wypłaty robotników  
wiózł kasjer fabryki wspólnie z 
urzędnikiem dodanym m u do  
asysty,

270.000 franków.
W chwili, gdy obaj funcjo- 

! ar jusze fabryczni znajdowali 
■ się w pociągu, weszło do ich  

przedziału dwóch
elegancko ubranych  

m ężczyzn. Jeden z

Przybysz wym ierzył kasje­
rów! policzek. Znieważony 
urzędnik rzucił się na napast­
nika, leez został powalony na 
ziem ię ’. Urzędnik towarzyszą­
cy napadniętemu kasjerowi 
przybiegł m u z pom ocą, zapo­
m inając o

torbie z pienie  iz  m i.
Za chwilę nie było .niż jej wi 

pociągu, zniknęła --------- "■
znajom ym pasażerem, który j 
korzystając z zam ieszania, za-1 „ Jaiu,u , plcvu „
m ai pieniądze i wm ieszał się w zw . tynktury (wosku z terpęn-

Zasłużone zwycięstwo „Polonii" 

nsd „Hasmcneią 2:1 (1:1)
Zwycięzką bramkę zdobyv/a Krieger

W ARSZAW A, 19. 10. Ilość przedstawiła się najlepiej linja 
Fam a poprzedzająca przyjazd do sto- ; napadu. „Kawałki" i pięsne m ierzone 

licy najsilniejszej w Polsce drużyny centry Grabowskiego, grającego do przer 
żydowskiej nie była bezpodstawną: Y na prawym skrzydle nie należały  
Ilasm oneja okaz.ala się zespołem posia- do często u nas widywanych. Em cho- 
dającym naprawdę wiele zalet. Na plan • w ’cz i Tupalski pracowali jak woły, 
pierwszy wybiła się ruchliwość tej dru-iLoth II chwytał wprost fenom enalne 
żyny, potem przeciętnie dobre opano-1 główki Jedynie pijanej gry Kriegera 
wanie techniczne, duża szybkość i wy- ;5116 m ogła zrehabilitować nawet zwy- 
T “ * - S-l-L__  i » strzelona na m inutę

kanplHCT-nrn  | cja. M inusy — to wrodzona żydom  ; Przed końcem gry.
U L : gwarliwość, brak czystości w grze, lub Linja pom ocy, jak na skład Loth IV,

Siostrzeniec Z wdzięcznością nawet wprost granie foul (Schneider), loth I, Jaglowski zadowoliła. W obro- 
przviał Spadek i wywiązuje ; areszcie anem iczne akcje napadu w ; nie jak zwykle błyszczał Bułanow II, 
Się Z obowiązku nań włożone- sYłnacjach pdbram kowych, oraz, jak i gracz lotny, jak żywe srebro. Ham bur- 

‘ ‘ jpe'a v vvczorai brak strzału. ger, niestety sekudował m u tylko pól
go, m aiego raz w  m iesiącu wy- po ionj-i zareprezentowata się wczoraj j godziny, poczem zeszedł z powodu na- 
daje  ■ "  :''r—  i'’'— — '’ - — -   -■»   Ji._____ i-  <7a-i___  : i-tr.l

oryginalne ta pisem ko, 
przeznaczone dla 3 
ków. «

■o-----------

m ajątekUm ierając, zostawił 
wynoszący

50.C0G tysięcy funtów  
gów.

Dziedzicem swym  
ś. p. Howard swego siostrzeń­
ca, lecz nakazał m u w testa­
m encie pod groźba utraty m a-

szterlin-

uczynił

i^tku walkę przeciw twar- i wreszcie niem ała inteligen- ciężka bram ka.

j nienaj"orzej, a w przebiegu gry dowio- dorwania m ięśnia. Zastępca jego W al- 
1 dla, jest ona drużyną na tyle wyro- czak jest m oralnym zdobywcą jedynej।  h i l l , na wyru- jesi muiaiuyui z.uuuywc4 jcuyucj

bioną fizycznie i rutynowaną, aby spro bram ki zyskanej przez gości. Kilka je­
go kiksów, z których na szczęście, je- 

i —  Gracie szybko —  dobrze, ostro — den tylko byt tak kosztowny, nie kwa- 
doskonale, oto tak wyglądałoby słowne , lifikują tego gracze na gry naprawdę po

\ zobrazowanie niem ej rozm owy obu ważne.
drużyn na"  boisku. I notabene przysto- ; Gross w bram ce zadowolił w zupel- 

isowąnie się warszawiaków do system u i ności.
; gry gości lwowskich wypadło tym o-1 U gości na plan pierwszy wybili się 
Istatnim bodaj na niekorzyść. Świadczy ; pierwszorzędni obrońcy Bim bach II—  
i o tem 1 bram ka przez nich zdobyta i 2 Redler. Reszta drużyny stała na m niej 
I stracone z dodatkiem czterech „slup- •' więcej równym poziom ie gry naprawdę  
ków". pierwszorzędnej.

Z drużyny m istrza stolicy, jako ca- Sędziował p. M andl.

Czytelni- ‘ stać niem al każdem u przeciwnikowi.

Chy&a sam bożek UhRkan 

rros’by tu co wskórać,
każda inną zdł wla gołymi rękoma 

n^si v jarusy

| W czoraj w południe, w dom u został ugaszony zapom ocą pia- 
nr. 64 przy ul. W ilczej w któ- sku. Przy tej sposobności por. 

,w |iym m ieści się wojsk. Inst. ge- 
wraz ■■ ni6- ( graficzny, w laborat. chem icz 

l którvineni na u piętrze, w czasie go^ 
------ .... I towania w specjalnym piecu t

Uo

tłum przechodniów.
Awanturnika przytrzymała  

policja, jest to dobrze znany  
włam ywacz.

cyną) nastąpił wybuch. Eksplo­
zja wyrwała drzwiczki pie­
ca.

Piltz doznał poparzenia twa­
rzy.

Z sąsiednich sal nadbiegło kil 
kunastu słuchaczy  
szkoły topograficznej, 
dokończyli gaszenia  
ni.

Na wieść o pożarze

wyższej 
którzy  

płomie-

Medalion, no i dwa zhte 
Szewczykowi poszło o te... o te 

ostatnie właśnie
W  ARSZAW A, 19. 10. ; banknot odebrać.

rogu Krakowskiego Przed Zajście wywołało zbiegowi-Na rogu Krakowskiego Przed Zajście wywołało zbiegowi- 
w woj- i p^ieścia i pl. Zam kowego zna- ! sko, gdyż M edaljon rzucił się

Zaprzecza jednak jakoby był w wypadku w labo- skowej instytucji wyruszyły [az} W alenty Szewczyk (M okolna Szewczyka W  krótce nad- 
w  zm owie ze złodziejem torbv. ratorjum  znajdowało się trzech lrzV oddziały straży ogniowej, t°w ska Nr. 5/) na chodniku I szedł posterunkowy, który o- 
Nie zna go, nie wie nawet iak Pracowników. p o  stwierdzeniu, że pożar banknot - zł. jbydwu am atorów banknotu od

. . . . .. .. oh wygląda i czuie sie zuneł iel n7irn nr,vtnW „ •• , m ź ugaszono, powróciły do ko- Przechodzący obok Henoch i prowadził do I kom isariatu.
Charleroi, kłótnia zm ieniła się iniewinnym . ‘ ‘ ' h  enerJfi ponieś  M edalion (Zabkowska Nr. 3) Tam  snorzadzono orotokół. Sad

W awantur^  i itza W ynikiy z wybuchu pożar

nich  
wszczął z kasjerem kłótnię, a 
gdy pociąg zatrzym ał się w

szar. M edalion (Ząbkowska Nr. 3) Tam  sporządzono protokół. Sąd  
zgłosił się, jako ten, który zgu-i pokoju rozstrzygnie, kto jest 
bił 2 zł. i chciał Szewczykowi  1;właścicielem  2 zL,
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W  w y c h o d z ą c e j w E lb lą g u  

„ E lb in g e r Z tg “ . u k a z a ł s ię  a r ty ­

k u ł p o d  ty tu łe m : „ W e g  m it d e m  

p o ln is c h e n  K o rr id o r" . A u to r a r ­

ty k u łu p rz e s trz e g a N ie m c y  

p rz e d  w s tą p ie n ie m  d o  L ig i N a ­

ro d ó w , g d y ż k ro k te n b y łb y  

u z n a n ie m  s ta tu s q u o . W s k a z u je  

n a lo s w s z y s tk ic h  „ w y g n a n y c h  

b ru ta ln ie " ro b o tn ik ó w i rz e ­

m ie ś ln ik ó w  p rz e z „ b a rb a rz y ń ­

s k i"  n a ró d , k tó rz y  p o w ró c ić  m u

s z ą  d o  „ o jc z y z n y " . P ru s y  W s c h o  

d n ie  l ic z ą  n a p e w n o  n a  to , ż e  w a  

ru n k i k o rp o ra c y j w s c h o d n io p ru  

s k ic h (H e im a tb u n d u i H e im a t-  

d ie n s tu ) z o s ta n ą  p rz e z  rz ą d  p rz y  

ję te . P o ls k a s to i rz e k o m o  p rz e d

(OlelKo obta nu przemytnlMio.
P rz y c h w y c o n o  3 0  m ę ż c z y z n  i 1 k o b ie tę . 3 0  p rz e ­

m y tn ik ó w  z b ie g ło . S trz a ły  n a  p o s tra c h . B o g a ty  łu p .

W  o s ta tn im  c z a s ie  n a  g ra n ic y  

p o lsk o -g d a ń sk ie j w s z c z ą ł s ię  

w ie lk i ru c h p rz e m y tn ic z y . P o ­

l ic ja  ś le d z iła  te n  ru c h  i w y ła p y ­

Gdzie 
zanieśńplamonaeSzleź? 
D o F a rb ia rn i P a rn e j  

i P ra ln i C h e m ic z n e j  

„ B A R W A * ,  

k tó ra c z y ś c i s z y b k o , 
d o b rz e i ta n io  

Z le c e n ia p rzy jm u je :VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S . K a ła m a jsk i 

O d d z ia ł „ B A R W A "  
T o ru ń , S z e ro k a 2 1 .

! Gdzie ?
n a b y ć m o żn a

kaszkę kriftotsM  
ta ta rcza n ą (g ry cza n ą ), 

ja g la n ą , p er ło w ą , jęcz ­

m ien n ą ,  g ry sik  p szen n y  

make tatorczona, 
m ą k ę p szen n ą , k ró lew ­

sk ą (k ru p cza tk ę), ży t­

n ia , ra zo w ą itp . a to :  

w  S k ła d zie  p ro d u k tó w  

p rzem ia ło w y ch

ni. Kopernika ZZ

Kto
n a jszy b c ie j i n a j­

ta n ie j czy ści  
i fa rb u je o d z ież?

„ B A R W A *  
Farbiarnia Parowa 
Pralnia Chemiczna 

Z le c e n ia p rz y jm u je .

S . K a ła m a jsk i

O d d z ia ł „ B A R W A "  

T o ru ń , S z e ro k a  2 1 . 

p o w a ź n e m i w y p a d k a m i, k tó re  

s p o w o d u je „ p o d łe " tra k to w a n ie  

m n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j .

„ W a s d e u ts c h  w a r , m u s s  w ie -  

d e r d e u tsc h w e rd en " . O b e c n e  

g ra n ic e n a w s c h o d z ie m u s z ą  

b y ć z n ie s io n e , „ n ie sp ra w ie d li­

w o ś ć " m u s i b y ć u s u n ię ta , a  to  

je s t z a d a n ie m  rz ą d u . N ie m ie c k a  

o s tm a rk a ż ą d a je d y n ie p ra w  

s w o ic h , n ic z e g o w ię c e j.

C o ra z  ś m ie le j w y s tę p u ją  N ie m

c y  z  ż ą d a n ie m  k o ry ta rz a . „ K o -  

ry ta i ’z " to p o c z ą te k , a g d y to  

o trz y m a ją , n a te n c z a s p o w ie d z ą  

ż e W isła  m u s i b y ć  g ra n ic ą  N ie ­

m ie c  n a w s c h o d z ie .

w a ła p rz e m y tn ik ó w , k o n fis k u ­

ją c z a ra z e m  ty to ń . W  ś ro d ę , d .  

1 5 b m ., d z /e s ię c iu u rz ę d n ik ó w  

k ry m in a ln y c h i p ię c iu  u m u n d u  

N a ju p o rczy  w szy

BÓL GŁOWY
o s u w a ją  
p iO S Z k i 

d la d o ro ­
s ły ch  

j W '

w y ro b u

a p tek i  A . G ą seck ieg o  w  W a r ­

sza w ie. —  S p rzed a ją a p tek i

.tazoMh, 
rij Sknklgwltia I NltMtu 

p o le c a

ohlodj) I kolacje 
p o  k o n k u re n c y jn y c h  c e n a ch  

K u c h a rz  p ie rw s z o rz ę d n y  

w a rs za w s k i  

G o sp o d a rz

ZAWIADOMIENIE
S z a n o w n e j P u b lic z n o ś c i m ia s ta T o ru n ia  

i o k o lic y  d o  ła s k a w e j w ia d o m o ś c i, ż e  

w  ś ro d ę , d n ia 2 2 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 4  

o tw ie ra m  p rz y u l. S z e ro k ie j n r . 2 5

M
dellkotesótti 
toworów kolonialnych 

win l HKieróii)

P ro s z ę o ła s k a w e p o p a rc ie i k re ś lę  

z p o w a ż a n ie m

Stanislao) Strzelecki

ro w a n y c h  p o d p rz e w o d n ic tw e m  

k ie ro w n ik a tc z e w sk ie g o u rz ę d u  

ś le d c z e g o p . R o z w a d o w s k ie g o , 

u rz ą d z iło o b ła w ę n a p rz e m y tn i  

k ó w . O b ła w a ta  u w ie ń c z o n a  z o ­

s ta ła  p o m y ś ln y m  s k u tk ie m . P o ­

m ię d z y  D a lw in e m  a  Ł u k o s in e m  

c ią g n ę ła  c a ła s z a jk a  p rz e m y tn i­

k ó w , s k ła d a ją c a s ię z o k o ło  5 0  

o s ó b . W s z y sc y  o b ła d o w a n i b y li  

w ie lk ie m i p a c z k a m i. P o lic ji u -  

d a ło  s ię p rz y c h w y c ić 2 0 m ę ż -

Koncert H. Morteou.
P rz y w y p e łn io n e j p o b rz e g i ś c i i p o n iż a ją c y c h  p o w a g ę  s z tu -

a u li g im n a z ju m to ru ń sk ie g o  

o d b y ł s ię w  d n iu  w c z o ra jsz y m  

k o n c e r t s k rz y p k a ś w ia to w e j  

s ła w y H e n r i M a rte a u . S a m o  

u ło ż en ie p ro g ra m u ś w ia d c z y  o  

w y tw o rn o ś c i te g o m is trz a .

H e n ri M a rte a u  je s t je d n ą  p o ­

s ta c ią z k ilk u g w ia z d w ir tu o -  

z ó w -s k rz y p k ó w d o b y o b e c n e j.  

W  je g o o rg a n iz a c ji d u c h o w e j  

je s t ty le  ry s ó w  g e n ja ln e j i g ro ­

te s k o w e j e g z a lta c ji . W  g rz e ję ­

g o  s tre s z c z a s ię p ro b le m  i p s y -  

c h o lo g ja w ir tu o z ó s tw a , u n ik a  

b o w ie m  ta n ic h e fe k tó w , w y z y ­

s k u ją c y c h n a iw n o ś ć p u b lic z n o -

H cm o ro jd y
C zop k i h e- ’-o ro jd a ln e  A . G ą ­

seck ieg o  zn a n e  d a * n ie j p o d  

n a zw ą

„ V a r ico F ‘ 
u  u w  ją  b ó l,  p ie c z e n ia  
k rw a w ie n ia s w ę d z e n ia  

z m n ie js z a ją  g u z y  (ż y ła  
k i) Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  

c z y z n  i je d n ą k o b ie tę ; re s z ta  

ro z p ie rz c h ła s ię n a w s z y s tk ie  

s tro n y . U rz ę d n ic y  p o lic y jn i d a li  

k ilk a s trz a łó w  n a p o s tra c h , c d  

s ły sz ą c u c ie k a ją c y  p rz e m y tn ic y  

p o rz u c ili n ie s io n e  p a c z k i. S k o n ­

f is k o w a n o  p rz e sz ło 1 0 0  0 0 0 p a ­

p ie ro s ó w , k ilk a  p u d e łe k  c y g a r i  

o k o ło  8 0  k ilo  ty to n iu . P o  s tw ie r ­

d z e n iu p e rs o n a lij p o z o s ta w io n o  

p rz e m y tn ik ó w  n a  w o ln o ś c i; s ta ­

n ą  o n i n ie b a w e m  p rz e d  s ą d em

k i. O p a n o w a n ie in s tru m e n tu ,  

te c h n ik a , p a s a ż e , s ta c c a ta s w o ­

ją ś m ia ło ś c ią s ta n o w iły k o n ­

tra s t p o m ię d z y  p ro s to tą  je g o  z a ­

c h o w a n ia s ię o c z e m  p o ś w ia d ­

c z y ć m o g ą  w y k o n a n e  u tw o ry  a  

w  s z c z e g ó ln o ś c i k o n c e rt M e n d e l  

s o h n a i ta ń c e . T o ru ń  m ia ł s p o ­

s o b n o ś ć , d z ię k i p . H . M a rte a u ,  

p o z n a ć z n a k o m iteg o p ia n is tę  

w  ro li a k o m p a n ia to ra p . d r . E .  

S fe in b e rg e ra . J a k o  a k o m p a n ia -

td r -w y k o n a w c a p rz e ż y w a c h w i­

le  tre ś c i p ro g ra m u  s ta ją c  n a  ró ­

w n i z k o c e r ta n te m . F e n o m e n a l ­

n e  o p a n o w a n ie  fo r te p ia n u  p rz y  

z a s to s o w a n iu  d y n a m ik i ta k  d o ­

s k o n a le j , ż e „ p ia n is s im a " d r . 

S te in b e rg e ra , n ie je d e n  w ir tu o z -  

p ia n is ta , m o ż e  m u  p o z a z d ro śc ić  

K o n c e r t te n  p o z o s ta n ie  n a  d łu ­

g ie c z a s y w  p a m ię c i to ru n ia n  

a  g o rą c e  p rz y ję c ie  z m u si k o n c e r  

ta n tó w  d o o d w ie d z e n ia je sz c z e  

w  ty m  s e z o n ie m ia s ta  T o ru n ia .

W ła d — k ie w ic z

E g za m in a  

ą rzęd n icze .
W  z w ią z k u  z e  s p ra w ą  e g z a m i­

n ó w u rz ę d n ic z y c h o d b y ło s ic  

1 6 b m . z e b ra n ie d e le g a tó w  p o ­

s z c z e g ó ln y c h  u rz ę d ó w . P o >  z re fe ­

ro w a n iu  p rz e z  Z a rz ą d  G ł. S to w .  

U rz ę d n . P a ń s tw , a k c ji z a p o c z ą t  

k o w a n e j w  k ie ru n k u u ła tw ie ­

n ia u rz ę d n ik o m  p rz y g o to w a n ie  

s ię d o e g z a m in u , z e b ra n i u -  

c h  w a l  i i i z w ró c ić s ię z a p o ś re d ­

n ic tw e m  s to w a rz y sz e n ia s w e g o  

d o P rc z y d ju m  R a d y  m in is tró w  

z p ro ś b ą : 1 ) p rz y s p ie s z e n ia in ­

s tru k c ji, n o rm u ją c e j z a sa d y , 

p rz e w id y w a n y c h e g z a m in ó w , 2 )  

u z y s k a n ia m o ż liw ie n a jry c h le j  

p o tw ie rd z e n ia p rz e z p re z y d ju m  

R a d y  m in is tró w  p ro je k tó w  p ro ­

g ra m u  e g z a m in ó w  p rz e d s ta w ić  

n y c h  p rz e z M in is te rju m  z u rz ę ­

d u . A k c ję u p rz y s tę p n ie n ia  u -  

rz ę d n ik o m  p rz y g o to w a n ia s ię  

d o  e g z a m in ó w  w  z a k re s ie d z ia ­

d z ia ło  fa c h ó w , p o z o s ta w ić  z a rz ą  

d o m  k ó ł p rz y  m in is te r ja ch  i s a  

m o d z ie ln y c h u rz ę d a c h , o ra z  

z o rg a n iz o w a ć w n a jb liż s z y m  

c z a s ie c y k l o d c z y tó w  w  z a k re ­

s ie p rz e d m io tó w , o b o w ią z u ją ­

c y c h  u rz ę d n ik ó w  w s z y s tk ic h  re

k in  l i i i  fe  l i i id n .
T E A T R  M IE J S K I.

„ Z em sta n ie top erza * 1 a rc y ­

d z ie ło J a n a S tra u ss a , „ k ró la  

w a lc ó w " b ę d z ie p ie rw s z ą p re -  

m je rą o p e re tk o w ą n a sz e g o  te ­

a tru . O b fitu ją c a w c z a ro w n e  

m e lo d je , o  w y tw o rn y m  k o m e d jo  

w y m l ib re c ie ta p e r ła le k k ie j  

m u z y  g ry w a n a  je s t n a  s c e n a c h  

E u ro p y  w  te a tra c h o p e ro w y c h  

P a r tję R o z a lin d y  o d ś p ie w a  p o t-  

z y s k a n a n a s z e re g w y s tę p ó w  

g ło ś n a p r im a d o n n a o p e re tk i  

w a rs z aw s k ie j, J ó ze fin a B ie lsk a , 

c a ło ś ć o p e re tk i o p ra c o w a ł k ie ­

ro w n ik m u z y c z n y te a tru , p ro f .  

Wł. Y rley -J u rk iew icz , k tó ry  p o  

ra z p ie rw s z y  w  s e z o n ie s ta n ie  

p rz y  p u lp ic ie k a p e lm is trz a . R e -  

ż y s e r ję O b ją ł p . L en k , a  o b s a d ę  

tw o rz ą  p a n ie : P ilia ti i B o g u ck a , 

p p . B o lk o , K w a sk o w sk i, P a w ło ­

w sk i, Z d zito w ieck i, T a ta rk ie ­

w icz , J ej  d e i W iśn iew sk i w  ro ­

la c h  g łó w n y c h . A k t I I . i u ro z ­

m a ic ą  ta ń c e . P re m je ra  w e  w to ­

re k d n . 2 1 b m .

S Z K O Ł A D R A M A T Y C Z N A  

p rz y T e a trz e m ie jsk im  w  T o ru ­

n iu ro z p o c z ę ła ro k s z k o ln y  

w  p ią te k  d n ia  1 6 b m . Z  p o ś ró d  

z g ło s z o n y c h k a n d y d a tó w p rz y ­

ję to n a k u rs p ie rw sz y d z ie s ię ­

c iu  s łu c h a c z ó w . P o n ie w a ż z g ło ­

s z e n ia n a p ły w a ją w  d a lsz y m  

c ią g u , R a d a P e d a g o g ic z n a p o ­

s ta n o w iła w y z n a c z y ć d ru g i te r ­

m in  e g z a m in ó w  n a d z ie ń 1 9 . 

b m . (n ie d z ie la ).

E g z a m in te n o d b ę d z ie s ię  

w  g m a c h u  te a tra ln y m  o g o d z .  

1 1 . p rz e d  p o łu d n ie m .

Z g ło s z e n ia p rz y jm u je k a n c e ­

la r ia te a tru .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .

N r. 4 0 — 4 2 „ W ia d o m o ś c i L ite ­

ra c k ic h " , k tó ry  u k a z u je s ię p o  

d w u ty g o d n io w e j p rz e rw ie , s p o ­

w o d o w a n e j s tra jk ie m d ru k a r ­

s k im , z a w ie ra  w y w ia d  J . L e c h o  

n ia z m a rsz a łk ie m  P iłs u d sk im , 

i lu s tro w a n y s z e re g ie m z d ję ć  

s p e c ja ln y c h , p o le m ik ę J . H u le ­

w ic z a  z I rzy k o w s k im  o  „ n ie z ro -  

z u m ia ls tw o " m ło d e j p o e z ji p o l­

s k ie j , a r ty k u ł W . G ru b iń s k ie g o  

o  B o c c a c c iu , w ie rsz  J . T u w im a  

„ P o d ró ż " , s z k ic e in fo rm a c y jn e  

o  M o ra n d z ie , o  l i te ra tu rz e  tu re c  

k ie j, o o s ta tn ich ju b ile u s z a c h  

m u z y c z n y c h . N u m e r u z u p e łn ia ­

ją z w y k łe ru b ry k i ż e s p ra w o ­

z d a n ia m i te a tra ln e m i A . S ło  

n im s k ie g o i m u z y c z n e m i J .  

Iw a sz k ie w ic z a n a  c z e le .

Co grało w Teatrze!
Dziś.

T e a tr z a m k n ię ty .

J u tro .
„ Z em sta n ie to p erza * * o p eretk a  

z u d z ia łem J ó ze fin y B ie lsk ie j 

z W a rsza w y .

Co Metlolo w klnoth?

P A Ł A C E
W ie lk ie a rc y d z ie ło  p o ls k ie ,  

m o n u m e n ta ln y  f i lm  lo tn ic z y  p .  t  

SKrzydltity zwycięzco 
U  z ’a ł b io rą J ó z e f W ę g rz y n , 
L  l i L ja n a Z  e l ń s k a , L e n a  K a r­

p iń s k a i M . F ren k ie l

P o czą tek  g o d z . 6 , 7 i p ó l i 9 -tej

C R  I S  T  A  L

D ziś

Veritiif Vinclt
z M IA  M A Y

„ C O R S  O "

D ziś

Czerwono reKowiczko
2  ser je  ra zem  - 1 2  a k tó w

P o c z ą te k  o  g o d z 1 2 5 , w  n ie d z ie lę  
o  g o d z 4

K IM ) O R Z E Ł V A R 1 E T E
G ru d z iąd z , W y b ick ieg o  1 9

od 20 X. do 22 X

Okręt zadiiimionych

Kapitan Kldd
I I s e rja z E d d ie P o lo

D zia ł j  ra  f  o l  o filczn y  
pod kierunkiem Instytutu Grafologji Jauk. 
prof. Henr.G  ralskiego,  Kraków,  Batorego25

P o k a ż ja k p is z e s z , —  
p o * 'e m  c i, ja k s ę  * p  s n je s z l

2 . B o n  G ra fo lo g ic z n y

Im ię . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

G o d ło . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . .

D la o trz y m a n ia  o k re ś le n ia s w e -  
g ■ c h a ra k te ru ,n  i ż y  n a p  s a ć  w ła ­

s n e  s w o je  im ię i d o w o ln e „ g o d ło 1 , 
p o te m  W 5 c  ą ć c a ły b o n i p rz e s ła ć  
g o  d o  In s ty tu tu  G ra f lo g ji N a u k o ­
w ej p ro f H e n ry k a  G ra is k ie g o , K ra ­
k ó w , n l. B a to re g o  N r. 2 5 , d o łą c z a  
ją < ‘ 1 z ł. (g o tó w k ą  lu b  w  z n ac z k a ch  

p o c z t w y c h ) n a p o k ry c ie k o s z tó w  
a d  n  >  n is tra c y  jn y c h .

O d p o w ie d z i u k a z y w ać s ię b ę d ą  

w  D z ia le  G ra fo lo g ic z n y m  
n a s z e g o  p is m a .

T o ru ń , d - -- -- -- - -- -- -- -- - -- -- - 1 9i —

 .E x n re s s P o m o rs k i* .

Prof. HENRYK GRALSKI.

Z  ły d o d li Z y d li.
D ru tem  i b ez d ru tu .

P o s tę p y  w  d z ie d z in ie  te le g ra ­

fu i te le fo n u p o s u w a ją s ię  

w  s z a lo n y m  te m p ie . C o d z ie ń  d o ­

n o s z ą , n ie s te ty  ty lk o  z a g ra n ic z ­

n e  d z ie n n ik i i c z a s o p is m a  o  n o ­

w y c h z d o b y c z a c h i w y n a la z ­

k a c h  u ja rz m ia ją c y c h  w  fa s c y n u  

ją c y s p o só b c z a s i p rz e s trz e ń . 

P o d c z a s k o n fe re n c ji p o k o jo w e j  

w  W e rsa lu  z a im p o n o w a li N ie m  

c y s w o im i S c h n e l te le g ra fa m i 

s y s te m u S ie m e n s H a lsk e , k tó re  

to  a p a rty  p o z w a la ły  w y s y ła ć  p o  

z o rn ie 1 0 te le g ra m ó w  je d n y m  

d ru te m  ró w n o c z e ś n ie , a  p rz ec ież  

p is z e s ię n a  a p a ra ta c h  z u p e łn ie  

p o d o b n y c h  d o  m a s zy n  d o  p is a ­

n ia a  s ta c ja  o d b io rc z a  o trz y m u ­

je o d ra z u te le g ra m , m a n u ­

s k ry p t. N ie fa c h o w c o m tru d n o  

c a ły  te n  m e c h a n iz m w y tłu m a ­

c z y ć , ty le  je d n a k  m o ż n a w y tłu ­

m a c z y ć , ż e  ra z  s p e c ja ln y  m c c h a  

n iz m  p rz e n o s i z n a k i M o rs e g o  n a  

o d n o ś n e c z c io n k i l i te ro w e a  p c  

d ru g ie  to c z ą c a s ię  ta rc z a  o d b ie ­

ra  w  k a ż d e j s e k u n d z ie  z n a k i p i­

s e m n e je d n e j m a sz y n y d o  d ru ­

g ie j, c o  ro b i w ra ż e n ie , ż e  o d b ie ­

ra  ró w n o c z e ś n ie z n a k i p is e m n e  

w s z y s tk ic h  d z ie s ię c iu  lu b  d w u ­

d z ie s tu  m a s z y n . O b e c n ie d o n o ­

s z ą d z ie n n ik i o  n o w y m w y n a ­

la z k u d r . W a g n e ra p re z y d e n ta  

te c h n ic z n e g o  la b o ra to rju m  te le ­

g ra fic z n e g o w B e rlin ie , k tó ry  

w  p o d o b n y s p o s ó b d z ie s ię c io ­

k ro tn ie p o d w y ż s z a s z y b k o ś ć  

p rz e s ła n ia d e p e s z tra n s a tla n ty ­

c k ic h . W a ż n ie js ze  je d n a k  s ą  n a j  

n o w s z e z d o b y c z e w d z ie d z in ie  

ra d io ru c h u . N a w e t u  n a s  w  P o l ­

s c e  z d o b y to  s ię .. . n a  m ie s ię c z n ik  

p o d  p o w y ż s z y m ty tu łe m (P o ­

z n a ń ) . T y m c z a se m  w  A m e ry c e  

z o rg a n iz o w a n o z a p o ś re d n i­

c tw e m  A m e r . T e e p h . C o m p . o is o -  

b n ą  a je n c ję  d la  d o s ta rc z a n ia  g a ­

z e to m m a te r ja łu o b ra z o w e g o  

d ro g ą fo to g ra f ji. . . b e z d ru tu . - -  

O tó ż d n ia 2 0 -g o w rz e śn ia b .r  

p rz e s ła n o  w  p rz e c ią g u  4  i p ó ł m i  

n u ty ta k ą p ie rw sz ą fo to g ra fję  

d z ie n n ik a rsk ą  w s z y s tk im  d z ie ń  

n ik o m  w  S ta n a c h Z je d n o c z o n .  

O  g o d z in ie  3  m in u t 3 0  s p o rz ą d z o  

n o  fo to g ra f ję  ( f i lm p a c k ) w  d w a ­

d z ie ś c ia m in u t p ó ź n ie j z ło ż o n o  

je sz c ze  m o k rą k lis z ę  n a  w a lc u  

o d p o w ie d n ie g o  a p a ra tu  a  o i 4 -e j  

g o d z in ie 4 5 m in u t z n a jd o w a ła  

s ię ta s a m a k lisz a w w ie lu  

e g z e m p la rz a c h  w  d ru k a rn ia c h  i  

k lis z a m ia c h n o w o jo rs k ic h . —  

L a ik o m  ty lk o  ty le  w y ja śn ić  m o ­

ż n a , ż e  is tn ie je  m e ta l z w a n y  s e ­

le n , k tó ry  z m ie n ia s w o ją z d o l­

n o ś ć p rz e w o d z e n ia p rą d u  e le k ­

try c z n e g o  p o d  w p ły w e m ś w ia ­

t ła . K lisz a fo to g ra f ic z n a k tó ra  

w  p e w n y c h  m ie js c a c h  je s t c iem  

n ie je s z a a  w  in n y c h  ja ś n ie js z a ,  

p o w o d u je s iln ie js z e  lu b  s ła b s z e  

n a ś w ie tla n ie s e le n u  a to c z ą c y  

s ię w a le c c o ra z in n e m ie jsc a  

o ś w ie tla , c o p o w o d u je z m ian y  

n a p ięcia  e lek try czn eg o , k tó re  

z m ian y p rą d u e le k try c z n e g o  

w  s ta c ji o d b io rc z e j w rę c z  w  o d ­

w ro tn y s p o s ó b p o w o d u ją z m ia ­

n y  w  o ś w ie tle n iu  k lis z y  fo to g ra ­

f ic z n e j a  m n ie j  w ię c e j 1 4 5  ta k ic h  

l in ij s p ira ln y c h  d o k o ła o d b io r ­

c z e g o  w a lc a  tw o rz ą  ja k n a jd o k ła  

d n ie js z ą o d b itk ę fo to g ra f ji n a ­

d a w c z e g o a p a ra tu . N a res z c ie  

trz e b a z a k o m u n ik o w a ć ,  ż e  c a ły  

s z e re g w y b itn y c h w y n a laz c ó w  

’p ra c u je n a w e t n a d k in o m a to -  

g ra fją  b e z  d ru tu . C ó ż  to  z a  c z a ­

ru ją c a  m y ś l! Z e  s k rę c e n ie m  k o n  

ta k tu  n i s tą d  n i z o w ą d  s p a d n ą  

n a  ś c ia n ę ja k n a e k ra n n a j ­

p ię k n ie js z e f i lm y , ta k sa m o ja k  

d z iś ju ż  ro z c h o d z ą  s ię  p o  c a ły m  

ś w ie c ie d la ty c h  c o  n a le ż ą d o  

z w o le n n ik ó w B ro a d C a s tin g u  

k o n c e r ty i w y k ła d y  w s z e lk ie g o  

ro d z a ju  i m o g ą b y ć w z s ę d z ie  

s łu c h a n e .

N o w a  sz tu k a .

F u tu ry z m , k tó ry  s ię  re k la m o ­

w a ł ja k o  n o w a  s z tu k a  p rz y s z ło ­

ś c i, ja k o ś ju ż  n ie  „ c ią g n ie " .

M u rz y ń s k ie ja z b a n d y  p rz e śc i­

g n ę ły  s w e m i h u k a m i i b ę b n a m i  

w s z e lk ą k u b is ty c z n ą fo rm ę  

d ź w ię k ó w . M e d ja ln i m a la rz e i 

h is e ry c z k i s o m n a b u lis ty c z n e p o  

z o s ta w iły  d a le k o  z a  s o b ą  w s z e l ­

k i „ n o n se n s" p rz e s trz e n io w y i  

k a lo ry s ty c z n y a n a w e t „ n u ż  

w  b rz u c h u " fo rm is ty c z n y c h h a -  

ra k iry s tó w  n ie z a d a w a la i ro z ­

p o c z ą ł s ię o d w ró t n a  c a łe j l in ji  

w  d o b re m  te g o s ło w a z n a c z e ­

n iu . O k a za ło s ię że ca ły fu tu ­

ry z m  w y ło n ił s ię z p o trz e b y  łą ­

c z e n ia  w s z e lk ic h  s z tu k  w  je d n ą  

i ro z s z e rz e n ia je d n e j s z tu k i n a  

w s z y s tk ie i to ' p o z n a n ie o tw o ­

rz y ło  w  n a jro z m a itsz y c h d z ie ­

d z in a c h  s z tu k i n o w e  h o ry z o n ty . 

P o z n a n o , ż e  p o e z ja  n ie  p o w in n a  

b y ć  w y łą c z n ie s z tu k ą  s łó w  i p o  

ję ć le c z  i s z tu k ą d ź w ię k ó w , a le  

o n a  p o w in n a  te ż  m a lo w a ć  w rę c z  

p rz e c iw n ie  ja k  to  L e s in g  w  L a o -  

k o n ie tw ie rd z i. P o d o b n e m y ś li 

z a k ie łk o w a ły  i  w  d z ie d z in ie  m a ­

la rs tw a  i m u z y k i. O b e c n ie  s tw o ­

rz o n o  w  B e rlin ie  s z k o łę  a b s o lu ­

tn e j s z tu k i, s tw o rz o n o  s y m fo n je  

w o k a ln e  p o d  k ie ro w n ic tw e m  R o  

s e b e rle g o D ‘A rg u to . R u d o lf  

S tim m e r re c y tu je w ie rsz e d la  

s a m y c h d ź w ięk ó w , w ie rsz e b e z  

z n a c z e n ia l in g w is ty c z n e g o . G ło s  

lu d z k i z w s z e lk ie m i n u a n s a m i  

k o lo ra tu ry s a m o g ło s k o w e j i  

s p ó łg ło sk o w e j i m o d u la c ji m e ­

lo d y jn e j s ło w a . M ik o ła j B n in  

rz e ź b i n ie is tn ie ją c e k s z ta łty  

z  c a łe m  n a tc h n ie n ie m  p ię k n o ś c i  

ru c h u  i l in ji p rz y  z a s to s o w a n iu  

o ś w ie tle n ia  n a tu ra ln e g o  i s z tu c z  

n e g o . W e W ie d n iu w y s ta w ia  

K re is le r i in n i n o w e i re w o lu ­

c y jn e p ro je k ty s c e n y  p rz e trz e -  

n io w e j (p o d c z a s o b e c n e j w y s ta ­

w y  te a tra ln e j) , i ta k  w id z im y  

w  n a jro z m a itsz y c h d z ie d z in ac h  

s z tu k i, p o c z ą te k p ra w d z iw e g o  

fu tu ry z m u .

M U ty k a liczb .

N ie je d n e g o la ik a z a s ta n a w ia  

w ie lk a  l ic z b a  m a te m a ty k ó w  i f i­

z y k ó w p o m ię d z y „ m e ta p sy c h i-  

k a m i" a  p rz e c ie ż  w ła ś n ie  h is to -  

r ja  w y k a z u je , ż e  ź ró d łe m  „ o k u l ­

ty z m u " w s z e lk ic h c z a s ó w  je s t  

m is ty k a l ic z b . L ic z b a s ie d e m  

je s t p o d s ta w ą  ta k  in d y js k ie j ja k  

i k a b a lis ty c z n e j w ie d z y ta je ­

m n e j, s ie d e m  s a m o g ło s e k , s ie ­

d e m  to n ó w  g a m y , s ie d e m  d n i ty  

g o d n ia  i . . . s ie d e m  p la n e t, ( tu  s ię  

m ę d rc y p rz e lic z y li) , k tó re k rą ­

ż ą c d o k o ła s ło ń c a , p o w o d u ją  

o w ą  m is ty c z n ą  m u z y k ę  s fe r , k tó  

rą s ły s z y m y w  s z u m ie la s ó w  i  

w ó d , t . j . w e d łu g n a jn o w sz y c h  

b a d a ń  p ro f . B . S ille m a n n  „ P r in ­

c ip le s o f p h is ic s" , ś re d n ie „ f"  

fo r te p ia n u . T o  w s z y s tk o m o ż n a  

je d n a k  u w a ż a ć z a  ig ra sz k i b u j­

n e j fa n ta z ji , n ie z a p rz e c z o n e m  

je s t je d n a k , ż e  w ła ś n ie  ta  m is ty  

k a  o d k ry ła , d a w n o  p rz e d  L u d o l-  

p h e m  o w ą  w s z y s tk im  n a m  z n a ­

n ą  l ic z b ę  3 ,1 4 1 5 , je s t to l ic z b a  

h ie ra rc h ji n ie b io s (D o y a n C h o -  

c o n ) , c o  z a ś w  s e n s ie  s y m b o lik i  

in d y js k ie j te o z o fji o z n a c z a  s fe rę  

ś w ia d o m o śc i w  s fe rz e  n ie ś m ie r ­

te ln o śc i. N o w o c z e sn a f i lo z o f ja  

w y k re ś ln a , p o s łu g u ją c a s ię w y ­

k re s a m i g e o m e try cz n y m i d la  

u z m y s ło w ie n ia tru d n y c h p o ję ć  

m e ta f iz y c z n y c h  s łu ż y ła ja k  w i­

d z im y  ju ż  n a jd a w n ie js z y m  c z a ­

s o m  ja k  w  ty m  w y p a d k u  s y m b o  

l ic z n y  s to s u n e k  ś re d n ik a  d o  o b ­

w o d u k o ła  i ty m ż e s p o so b e m  

w y p rz e d z iła  „ in tu ic ja " l ic z b  m i­

s ty c z n y c h  ta k sa m o  m a te m a ty k ę  

i g e o m e tr ję , ja k  a lc h e m ja  c h e -  

m ję  i a s tro lo g ja  a s tro n o m ję .

M o lo ch : a u to .

W e d łu g  n a jn o w s z y c h  s ta ty s ty  

c z n y c h  o b lic z e ń  H ic k m a n n a  d y s  

p o n u ją  s a m e  S ta n y  Z je d n o c zo n e  

A m e ry k i n a 1 5 m iljo n ó w a u t  

o g ó łe m  n a  c a ły m  ś w iec ie  1 2  m i-  

I jo n a m i s z tu k  w  ru c h u . T a m  p o ­

s ia d a  k a ż d y  8 -m y  o b y w a te l p rz y  

n a jm n ie j s w o je g o „ F o rd a " a  

w a rto ś ć  te j n o w o c z e s n e j „ o d z ie ­

ż y " a m e ry k a n in a d o c h o d z i d o  

p o ło w y  c a łeg o * d łu g u  p a ń s tw o ­

w e g o  A n g lji m ia n o w ic ie :

4 5 ,1 0 8 ,5 8 0 ,0 0 0 d o i., 

N a jp o w o ln ie j i n a js z y b c ie j n a  

ś w ie c ie  ( re k o rd : 3 5 0  k m . n a  g o ­

d z in ę ! ) s z y b u je  ta m  p o  s p e c ja l­

n y c h  s z o sa c h 7 0 s y s te m ó w  a u t  

o d  4 8 0 d o  9 0 0 0 d o la ró w  w a rto  

ś c i. W  ro k u  1 9 2 3 k u p io n o ta m  

4 m il. a u t n o w y c h i 4 5 5 m ilj„  

o p o n , s ta ty s ty k a b e z p ie c z e ń ­

s tw a z a re je s tro w a ła 1 1 0 6 6 n ie ­

s z c z ę ś liw y c h w y p a d k ó w , a  p o ­

m ię d z y te rn  w  s a m y m  N o w y m  

Y o rk u  8 6 6 z m ia żd ż o n y c h  d z ie c i  

a p rz ec ież n ie je s t to  a n i 5  

p ro c , w s zy s tk ic h w y p a d k ó w  

w  re s zc ie ś w ia ta , te j s to su n k o ­

w o  m a łe j l ic z b ie 2 m iljo n ó w  

a u t e u ro p e js k ic h , p o n ie w a ż  

a m e ry k a n in  u m ie je ź d z ić , je s t  

d a le j n a jc ie rp liw s z y m  c z ło w ie ­

k ie m  n a ś w ie c ie i n ie p o s ia d a  

ty c h d w ó c h n a jw ię k s zy c h  w ro ­

g ó w  ro z w o ju a u to m o b ilo w e g o : 

w ie js k c h  i m ie js k ic h  g a p ió w .
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